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w z/X X ^ ^ tn iezn :. gd 2ie n a  k o t i g i e s i e  k u p c ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  c a ł e j p o l s k iw zn oszą się słu p y gran iczn e.

S łow a te n ie są ty lk o frazesem . B o d la  
P olaka n ie m oże b yć ob ojętna , czy głos je­

go n arod u jest w św iecie głosem  ty lk o 24  
m ilion ów P olak ów , m ieszk ających w k ra ­

ju , czy też sp otęgow an y on jest d alszym i 
ośm iom a m ilion am i P olak ów rozsian ych  
p o ca łej n iem al k u li ziem sk iej. j

A  jak w ielk i m oże b yć glos ośm iu m i­

lion ów zorgan izow an ych lu d zi, ła tw o so ­

b ie u p rzytom n ić, gd y się w eźm ie p od u - 
w agę, że cyfra ta zn aczn ie p rzew yższa li­

czb ę lu d n ości tak ich p ań stw , jak L itw a, 
E ston ia czy Ł otw a, a d orów n yw u je lu d n o ­

ści W ęgier, czy F in lan d ii.

D latego też d la n ik ogo w P olsce p ro ­

b lem P olon ii Z agran iczn ej n ie m oże b yć  
ob ojętn ym . A organ izacje p op u laryzu jące 
ten p rob lem  m u szą zn aleźć u zn an ie i p o ­

p arcie w jak n ajszerszych m asach sp o łe­

czeń stw a.

P od ob n ie jak w la tach p op rzed n ich , 
T ow arzystw o P om ocy P olon ii Z agranicz­

n ej i F u n d u sz S zk oln ictw a P olsk iego Z a ­

gran icą p rzystęp u ją d o d orocznej zb iórk ie  
p rzezn aczon ej w yłączn ie n a rozw ój i p op ien  
ran ie szkoln ictw a n aszego p oza gran ica-B  
m i k raju . A w iem y d ob rze, że szk oła jests  
tym p od staw ow ym czyn nik iem , k tóry n a^  

ob czyźn ie m oże h artow ać p olsk ie serce,j| 
u m ysł i d u sze.

D ow od em  zrozum ien ia w ażn ości tej 
sp raw y p rzez n asze sp o łeczeń stw o jest su ­

m a 3 m ilion ów zło tych , zeb ran a w k raju  
w ostatn ich la tach , lecz su m a ta aczk ol­

w iek d u ża , jest k roplą w m orzu p otrzeb . 
P rzyk ład em  jest fak t, że ty lk o 35 p rocen t 
d zieci p olsk ich za granicą u czy się w  języ ­

k u p olsk im .

D ając grosz n a szkoln ictw o p olsk ie za  
gran icą n ie m ożem y tego trak tow ać jak o  
ja łm u żn ę, a n aw et d arow izn ę. N ie. S u m y, 
k tóre p osy łam y zagran icę, op łacą się n am  
stok rotn ie . P olon ia zagran iczn a m a b o ­

w iem  p ow ażn ą ro lę d o sp ełn ien ia . W ym a ­

gam y od P olak ów za granicą, b y god n ie  
sp ełn ia li sw ą m isję p rzed staw icieli m yśli 
p olsk iej, b y  sk uteczn ie torow ali d rogę p ol­

sk iej ek sp an si k u ltu ra ln ej i gosp od ar ­

czej.

P am iętać p oza tern m u sim y, że P olsk a  
ju ż d ziś szu k a n ow ych ob szarów d la n ad ­

m iaru  sw ej lu d n ości. W  tych  zam ierzeniach  
P olon ia Z agran iczn a , a p rzed e w szystk im  
zam orsk a , m u si się stać d la n as op arciem .

T o n iezm iern ie w ażn e zad an ie torow a ­

n ia d rogi n aszej ek span sji lu d n ościow ej i 
gosp od arczej stad a n a rod ak ów , k tórzy  
ju ż zn ajdu ją się p oza gran icam i P olsk i.

N iem n iej w ażn ą ro lę zaczyn a P olon ia 
Z agran iczn a od gryw ać w n aszym h an d lu  
z p ań stw am i ob cym i. E m igran t, k tóry  
p rzed w yjazd em  zk raju p rzyzw ycza ił się 1 
d o p olsk ich  w yrob ów , coraz sk u teczn iej  za ­

czyn a im  torow ać d rogę za gran icę. Z w ła ­

szcza d u żą ro lę od gryw ają tu P olacy w  A - 
m eryce P ółn ocn ej.

P atrio tyzm  gosp od arczy sp o łeczeń stw a  
w k raju , b ęd ący zd ob yczą ostatn ich la t 
szyb k o u d zielił się tak że P olon ii Z agran i­

czn ej. N ie d aje się on a  p rześcign ąć  rów n ież  
i w ’ p atrio tyźm ie p olityczn ym . W ielom ilio ­

n ow e ofiary n a tw orzącą się arm ię p olsk ą

S t r a s z n a

k a t a s t r o f a  w  J a p o n i i
*' ___ -i,..--  4  ;

T O K IO . W ielk ie p rzygn ębien ie w yw o- 
tam o^ rzy ,n *a k atastrofa , k tóra w yd arzy- 

p rze- *a s*^ w  P re^ek tu rze G u m m a. Z b ocze góry  
gres K u p iectw a C h rześcijań sk iego . Jak m ów ień tym  w szystk im  d elegatom , k tórzy ^ en aszi (2023 m tr.) ob su n ęło się zasyp u - 

__________ !__________________ _______ I •  «• .  • ł  r . ■ , «  >  n m PtllP l!thrvP 7ni‘ n nL r/n rw  > ■ cłńn

R A K S Z A W A . P rzy u d zia le z górą zerw ow an o d od atk ow o p ob lisk ie sa le k in  
trzech tysięcy  d elegatów  rozpoczą ł w  sob o- ! „T rian on 44 i „R ia lto” . U m ieszczon e 
tę w arszaw ie ob rad y O góln opolsk i K on - m egafon y u d ostęp n iły w ysłu ch an ie 
gres K u p iectw a C h rześcijań sk iego . J  2 _______„_______ ,

w ielk ie zn aczen ie p rzyw iązują d o sp raw y  i n ie m ogli ju ż d ostać się n a głów n ą sa lę ob - 
k u p iectw a n ajw yższe czyn n ik i p ań stw ow e, ' rad w F ilh arm on ii, 
św iad czy fak t, że n a otw arcie p rzy-1  
b yl P an P rezyd en t R zeczyp osp olitej i 1 . O b rad y p op rzed ziło u roczyste n ab o- 
czlon k ow ie rząd u w icep rem ier K w iatk ów - i zeń stw o n a in ten cję k on gresu w K ated rze 

sk i i M in ister P rzem ysłu i H an d lu R om an . .w ' Jan a -

P on iew aż w ielk a sa la F ilh arm on ii n ie m o- ' P o m szy św . złożon o w ien iec n a grobie  
gła p om ieścić w ięcej jak 1 .800 osób , zare- N iezn an ego  Ż ołn ierza .

jąc osied le fab ryczn e, p ołożon e u stóp gó ­
ry . Z w ały ziem i zasyp ały b u dyn ek d yrek ­
cji oraz b u d yn ki fab ryczn e k op aln i siark i 
i 54 d om y, w  k tórych zam ieszk iw ali górn i­
cy . R ozm iarów  k atastrofy n a razie n ie p o ­
d ob n a u sta lić . W ed łu g p raw d o p od ob n ych  
ob liczeń , zasyp an ych zosta ło ok oło 300  

j górn ik ów  i u rzęd nik ów '.
G rozę sytu acji zw ięk sza ł fak t, iż jed n o ­

cześn ie z ob syp an iem  się ziem i w yb u ch ła 
siark a oraz sk ład m ateria łów w yb u ch o ­
w ych u żyw an ych w k op aln i.

1500 strażak ów w ezw an o n a p om oc. 
P rzeszuk u ją on i zw ały ziem i, szu k ając za ­
b itych i ran n ych .

A k cje ratu nk ow e u tru d n iają ob fite o- 
i p ad y śn ieżn e, oraz fak t, iż osied le fab ry-

Nowa placówka polskości
w Niemczech
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W  stolicy ziem i M alb orsk iej w  K w id zy-1 siłk iem sp o łeczeń stw a p olsk iego p o ob u czne zn ajd u ją się w od leg łej m iejscow ości
•  . J  .  •  1 1  1  1  •  1  ‘  1  O l  . T T V U I V ^ I V J  1 1 1 1 V  J 3 V V  T T  U ? v !

m u  otw arto  p ięk n e gim nazjum  d la p olsk ich stron ach gran iczn ego k ord on u . W  m u racłi T ru jące w yziew y siarki u tru d n iają d ostęp  
d zieci. Jest on o za led w ie d ru gim  p olsk im  j szk oln ego gm achu tk w i k ap ita ł zeb ran y ratow n ik om . Z ach od zi ob aw a, iż zw ały  

Ig im n azju m n a teren ie N iem iec, p ierw sze  । p rzez F u n d u sz S zk oln ictw a P olsk iego Z a- ziem n e zasyp ały b u d yn ek szk oln y , gd zie

b ow iem  otw arto p rzed p ięciu la ty , to jest 
w 1932 rok u w  B ytom iu . '

N ie jest to d osyć jak n a p otrzeb y p rze­
szło m ilion ow ej rzeszy P olon ii w  
czech .

K ied y w rok u 1932 p ow sta ło  
zju m b ytom sk ie, d o u tw orzon ych  
7 p ląs u częszcza ło za led w ie 97 u czn iów . 
L iczb a ta w zrosła d o 246 u czn iów  w  9 k la ­
sach . D ziś p oziom  n au czan ia w  gim n azju m  
p olsk im  w B ytom iu jest b ard zo w ysok i, 
tak że n aw et w ład ze n iem ieck ie p rzyzn a ­
ły m u p raw o p u b liczn e.

T eraz k olej n a gim n azju m  w K w id zy- 
n iu . O n o tak że p ow stało so lidarn ym w y-

N iem -

gim n a- 
w n im

gran icą ob ok zasob ów w łożonych w u czel­
n ię, w łożon ych p rzez n aszych rod aków  w  
N iem czech .

G m ach p olsk iego gim n azju m  oto jesz­
cze jed en rea ln y d ow ód , jak ie ow oce w y- 
d aje w sp ółpraca P olon ii zagran iczn ej z M a ­
cierzą .

zn ajd ow ało się k ilk aset d zieci.

Prace 0. Z. W.
n a teren ie p arlam en tarnym

Sekretariat Obozu Zjednoczenia Naro­

dowego komunikuje:

— Dnia 8 hm. na zaproszenie szefa 0- 

bozu płk. Adama Koca odbyło się pod je­

go przewodnictwem zebranie Pos. i Sena­

torów, biorących udział we władzach or­

ganizacji Obozu Zjednoczenia Narodowe­

go w centrali i w terenie.

Zebranie pośwdęcone było dyskusji nad 

zorganizowaniem 

członków Obozu.

Postanowiono 

powołać komisję, złożoną 

posłów dla przygotowania projektu tej or­

ganizacji.

pracy parlamentarnej

w najbliższym czasie 

z senatorów i

Jeśli d b asz o w ojsk o  
Z Ł Ó Ż D A R  

n a P O L S K I B IA Ł Y K R Z Y

Z wojny Japońsko-Chlńskiej
P E K IN . Z oficja ln ych źród eł jap oń - 1 część T aiyu an fu , 

sk ich d on oszą , że w ręk ach w ojsk jap oń - W ięk szość cyw ilnej lu d n ości ch iń sk iej 
sk ich zn ajd u je się ju ż w ięcej n iż trzecia p u ściła m iasto .

gd zie w alk i trw ają .

i o-

zn ajd u je n atych m iast głośn e ech o w śród  
P olak ów ’ za gran icą .

W sp an ia łe w yn ik i sam orzu tn ych zb ió ­
rek n a ofiary ostatn iej p ow od zi w  P olsce, 
oraz p row ad zon a ob ecn ie zb iórk a n a F u n - gran icą , 
d u sz O b ron y N arod ow ej, są n ajlep szym i i j Jed n a z p ierw szych n ied ziel zb iórk i, 
n ajśw ieższym i tego d ow od am i. W szystk o p od ob n ie jak w rok u zeszłym , b ęd zie p o ­
lo p otw ierd za fak t, że stan ow im y  d u ch ow ą  ' św ięcon a n a ob ch ód p od h asłem „D zień  
jed ność. M yślim y tym i sam ym i k ategoria- P olak a z Z agran icy 44 . D zień ten b ęd zie p o- 
m i i d ążym y d o tego, b y gran ice ląd ow e i św ięcon y m an ifestacji b ratersk ich u czu ć i

P om oc tę d ok on a się w ów czas, gd y jak  
n ajszersze m asy sp o łeczeń stw a p olsk iego  
w ezm ą  grem ia ln y u d zia ł w  d oroczn ej zb iór­
ce n a F u n d u sz S zk oln ictw a P olsk iego Z a ­

tysiące och otn ik ów  ze w szystk ich stron m orsk ie n ie istn ia ły d la w ielk iego N arod u zrozu m ien iu ca łej P olsk i d la sp raw P olo- 
św iata w czasie w ojn y p olsk o-b olszew ic- P olsk iego . ------- ;----- 1
k iej —  oto b yły p ierw sze d ow ody, że P o-'

i n ii Z agran iczn ej.
L ecz b y ten  cel zrea lizow ać, k ażd y P o- ' N ależy d ążyć ab y w p rzyszłości d zień  

lon ia Z agran iczn a i k raj —  to jed no serce  lak , a zw łaszcza m łod zież p olsk a p am iętać  ten stal się p rzeg ląd em  zd ob yczy m oral-
jed en d u ch i jed n a m yśl. P am iętam y d ary  m u si o tym , że n ie w ystarczy k och ać n a- n ych i m ateria ln ych , w yn ikających ze
p och odzące od P olak ów z  A m eryk i, lecz  szych b raci z ca łego św iata , n ie w ystarczy  w sp ółp racy M acierzy z rod ak am i n a ob -
p am iętam y rów n ież p om oc  otrzym an ą od  n ie zap om in ać o n ich . T rzeb a p racow ać  czyźnie , rów n ocześn ie p rzyp om in ając sp o-
eu rop ejsk ich ośrod k ów n aszej em igracji, j n ac | u trzym an iem p olsk ości w śród m ilio - łeczeń stw u p olsk iem u o jego ob ow iązk ach  

T ak , jak b yło w czasie w ojn y , jest i n ów  n aszych rod ak ów , trzeb a im  p rzyjść z  I w ob ec P olon ii Z agran icznej.
d zisia j. K ażd a w ażn iejsza ak cja w k raju realn ą p om ocą . — C J  —

Angielski korespondent 

zabity w Chinach
S Z A N G H A J. K oresp on d en t „D aily T e- 

legrap h 44 P em b rok S teven s zosta ł zab ity  
k u lą k arab in u m aszyn ow ego , k ied y z k on ­
cesji fran cusk iej ob serw ow ał d zia łan ia w o ­
jen n e rozw ijające się w N an tao .

P rem b rok S teven s zn ajd ow ał się w  to ­
w arzystw ie 5-ciu in n ych osób , w tej licz ­
b ie jed n ego d ok tora fran cu sk iego n a  
szczycie w ieży w od ociągow ej w S iccaw ei 
E reek , k ied y jap oń sk i k arab in m aszynow y 
rozp oczą ł ostrzeliw an ie.

W szyscy p ad li n a ziem ię, ale S teven s 
P em b rok zosta ł trafion y d w iem a k u lam i. 
D w aj in n i jego tow arzysze od n ieśli ran y . 
S teven s P em b rok zg iną ł n a m iejscu .
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Jak należy sprzedawać towar 

za pomocą reklamy prasowej?NMLKJIHGFEDCBA

Z da  jem y sobie spraw ę z tego, że obecnie  aby przy kupnie nazw a tow ’aru czy firm y, 

istnieją dw a sposoby sprzedaw ania tow .: łączyła się z ideą użytku .

słow em i drukiem ! R eklam a jest niczym ! W  czw artym  punkcie idzie o roztrop- 
innym , jak um iejętnością sprzedaw ania ny w ybór środka reklam ow ego. 1 tu spe-

tow arów przy pom ocy słow a drukow ane-i

G auleiter F orster
o deklaracji Polsko • Niemieckiej

G dański „G auleiter” horsier baw i o-1 F orster —  w ie się dzisiaj dobrze, że w  
becnie na zachodzie N iem iec, biorąc u- I spraw ach ;dańskich nie m ożna sobie po-

tow arów przy pom ocy słow a drukow ane- cjaln ie zaznaczyć trzeba, że prasa ccdzien dział w m aunestacjach na rzecz w scnodu zw alać na żadne ekscesy 44 , 
go, a raczej polega ona na tak im przed- na, a w pew nych w ypadkach perjodyczna, niem ieckiego, zorganizow anych tam  przez . . . .

staw  ien iu w druku zalet tow aru , że w yw o jest zaw sze odpow iednia do reklam ow a- partię narodow o-socjaiistyczną oraz

lu je to chęć posiadania go.

Stosow nie do tego określen ia rekla ­

m y, pow staje 5 zasadniczych zagadnień , 
na które reklam ujący m usi znaleźć odpo­

w iedź: I) K om u tow ar m oże być sprzeda ­

ny?, 2) P rzy pom cy jak ich argum entów  

należy go sprzedaw ać?, 3) W  jak iej for­

m ie przedstaw ić te argum enty?, 4) P rzy  
pom ocy jak ich środków należy reklam ę  

podać do w iadom ości? i 5) Jakie w ydat­

ki należy ponieść na reklam ę?

N a pierw sze pytanie m oże każdy ku ­

piec odpow iedzieć łatw o, poniew aż w ystar  

czy jego dośw iadczenie, oraz trochę zasta ­

now ienia się nad tym , gdzie należy szu ­

kać now ych odbiorców , którzy jego tow a ­

ru jeszcze nie znają. O dpow iedź na dru ­

gie pytanie rów nież w pływ a z dośw iad ­

czenia każdego sprzedaw cy. T e argum en ­

ty , które okazały się skuteczne przy sprze  

dąży osobistej, będą rów nież skuteczne  

przy sprzedaży drukiem . Jedynie form a  

m usi być bardziej skondensow ana.

T rzeci punkt w ym aga już specjalnej 

w iadom ości i pod tym w zględem kupcy  

nasi bardzo często robią ten błąd , że nie  

pośw ięcają tej dziedzin ie w iedzy dość u- 

w agi. A rgum enty znają, ale w w iększości 

w ypadków nie w iedzą, jak je zastosow ać,  
jeżeli idzie o reklam ę, bo przecież rekla­

m a m usi spełn ić następujące role:

1) P rzyciągnąć uw agę, to jest ogłosze­

nie m usi być w idoczne. 2) W zbudzić zain  

teresow anie, to znaczy ogłoszen ie m usi 

być przeczytane. 3) P rzekonać, to jest w y  

w ołać pew ien czyn . 4) W bić w pam ięć,

nia się. W w yborze dziennika kierujem y „uuiid D eutscher U sten” .

się jadynie jego poczytnością i sferą, do  ja- . m anifestacjach w D usseldorfie i

kiej on dociera. Są dziennik i w ięcej czy-1 E ssen G auleiter horsier, ______

taue na w si, są inne, które rozchodzą się cien iu zasług cyw ilizacyjnych i kultural­

nych niem czyzny na caiym w schodzie eu ­

ropejsk im , podkreślił ujem ne następstw a, 
jak ie dla niem czyzny tych obszarów  przy­

niosła ze sobą em igracja elem entu niem ie-

przew ażnie w m ieście. Są dziennik i czyta ­

ne przez klasy zam ożniejsze i są inne, któ  

re posiadają popularność ty lko w sferze  

drobno-m ieszczaiisk iej czy robotn iczej. Je^

żeli idzie o reklam ow anie w ysokiego ga- z w schodu na zachód w ostatnich

tunku, to należy w ybrać pierw szą katego ­

rię, a drugą obierze się w tedy, skoro trze­

ba podkreślić tan iość tow aru .

P ozostaje jeszcze pytanie, ile należy  

w ydać na reklam ę, aby odnieść z niej m a­

xim um  korzyści. P ew na firm a naprzykład  

w y  da  je na reklam ę m niej w ięcej 1.9 proc. 

sw rego obrotu, jeżeli w ięc zrobim y przez  

nią garnitur sprzedany jest za 200 zł. róż­

nica 3.80 zł. nie stanow i żadnej przeszko­

dy do kupna i jest obciążeniem  m niejszym  

niż niektóre pozycje ogólnych kosztów  han ­

dlow ych, które obciążajc sam  produkt, fir ­

m a, 
branży,napew no rów nież będzie sprzeda­

w ała tak i sam  garnitur za 200 zł., a nie za w ary sezonow e, które reklam uje się w te- 
196.20 zł. W ięc argum ent kupca, który dy, kiedy zjaw iają się one na rynku. R ek- 

dum nie ośw iadcza, że nie ogłasza się, po- ; lam a zaw iadam ia o tym i stw arza zapot- 

niew aż nie chce narazić nabyw cy na zby- ! rzebow anie. L epiej jest rozpocząć sezo- 
teczny jego zdaniem  w ydatek , nie m a w ła  ' now ą reklam ę zaw cześnie, niż spóźnić się  

ściw ie żadnej podstaw y i jest niczym  . z nią i dać w yprzedzić się konkurentow i, 
innym , jak argum entem w obec naiw nej Jest jeszcze zasada, że tow ar niesezonow y  

publiczności.

P rzeciętny w ydatek na reklam ę na  
podstaw ie cyfr zaczerpniętych ze św iata nej, opartej na w iększych ogłoszen iach , 

handlow ego E uropy Z achodn. i A m eryki, [ Stałość reklam y, to znaczy nieustanne jej 

w ynosi około 2,5 proc, od obrotu i ty lko pow tarzanie jest niezbędnym w arunkiem  

w w yjątkow ych w ypadkach od tego odbie- pow odzenia.

dziesięcioleciach .

W  odniesien iu  
polsko-niem ieckiej

do spraw y deklaracji 

F orster stw ierdził, że  

w ładze gdyńskie będą rezspektow ały pra ­

w a ludności polsk iej w G dańsku, niezależ­

nie od tendencji do utrzym ania niem czy ­

zny w W olnym  M ieście na należytej dro ­

dze rozw ojow ej. „W  W arszaw ie —  dodał
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i, któraby się nie ogłaszała w tej sam ej dotąd artykułu.

W  przedstaw ionej w yżej spraw ie rzu ­

ca się w oczy ścisła kolaboracja partii na- 
rodow o-socjalistycznej z antypolską orga ­

nizacją „B und D eutscher O sten ’4 . K olabo- 

po przedsta- racja ta w ystępuje na zew nątrz ostatn io  

. pod postacią w spólnego m ontow ania im ­

prez antypolsk ich . F akty istn ien ia nadw y- 
raz ścisłej w spółpracy partii z B D O . m ia ­

ły ostatn io m iejsce na teren ie prow incji 
w schodnich oraz prow incji brandenburs­

kiej, gdzie z in icjatyw y partii pow ołuje się  
do życia now e placów ki B D O .

W spółprace partii N SD A P , z w yraźnie  
antypolską organizacją B D O . opin ia pol­

ska śledzić będzie z zainteresow aniem .

ga, jeżeli idzie naprzykład o forsow ne w pro  
w adzenie na rynek zupełn ie nieznanego

W ybór sezonu nie jest trudny. Są to-

w ym aga reklam y stałej w m niejszym roz­

m iarze, a tow ar sezonow y —  sporadycz-

Wojująca 

wiedza niemiecka
P rehistoria niem iecka usiłu je od pew ­

nego czasu przeprow adzić tezę o prager- 

m ańskin i charakterze ziem , na jak ie dzi­

siaj sk łada się P aństw o P olsk ie. T enden ­

cje tego rodzaju w ystąpiły w niezw ykle  

jaskraw ej form ie na niedaw nym zjeździć  
prehistoryków niem ieckich w E lblągu , 

gdzie stw ierdzono, że praojczyzną Słow ian  

są obszary, leżące na w schód od B ugu.

P rzechodząc do porządku dziennego  

nad absurdalnością tego rodzaju tez, trze ­

ba zw rócić uw agę na fakt, że w  ślady pre­

historii niem ieckiej, anektującej dla niem ­

czyzny ziem ie polsk ie pod  B ug, poszła osta  

tn io łódzka „F reie P resse” , publikując w  

num erze z 8 11 br. elaborat, m ającym  „na- 

ukow o 41’ naśw ietlić ow ą absurdalną tęzę  

niem iecką o pragerm ańskim charakterze  
tych ziem .

MARJAN BRONISŁAWSKI

-1 §s.umonin !
Powieś! sensacyjna na tle stosunków amerykańskich g1

D ziew czyna w łaśnie postaw iła kieli­
szek i spojrzała w  stronę m łodego czło ­
w ieka!, który tak zaw zięcie w nią się 
w patryw ał. W zrok jej padł na pobladłą 
tw arz chłopca. W niebieskich oczach  
zabłysła radość i w yraz nieopisanego  
szczęścia.

Z anim tow arzysze H aneczki zdążyli ją  
zatrzym ać zerw ała się z krzesła i jiak  
sam a przebiegła m iędzy sto likam i 
w prost do tego dziw nego gościa, który  
zaledw ie szklankę piw a zam ów ił w  tym  
przybytku hulanki i rozpusty .

—  Stefek! Stefek m ój kochany! — ■ 
zaw ołała w yciągając ręce do chłopca. —  
Przyszedłeś... nie zapom niałeś o H a­
neczce... Stefek!

Siadła naprzeciw niego i nie zw aża­
jąc, że na sali zrobiła się praw ie zupeł­
na cisza, m ów iła:

—  D laczego tak długo nie daw ałeś  
znaku życia, Stefek? D laczego? C zy  
m oże m yśl  aleś, że ja cię już nie ko ­
cham ? M ów do m nie, Stefek! M ów !

A on patrzał m ętnem i oczym a na roz­
paloną jej tw arz, na w yzyw ający stró j 
tancerki i oczom w łasnym  nie w ierzył. 
Przez głow ę przelatyw ały m u jak bły ­
skaw ice straszne m yśli, a pobladłe w ar­
gi bezgłośnie w yszeptały:

—  H aneczka... H aneczka... H aneczka...
C hw yciła go za rękę.
—  M ów do m nie, Stefek! M ów ! Już  

lak daw no nie słyszałam tw ojego gło­
su ... T ak m i tęskno było do ciebie... 
M ów !

—  T y... baw isz się w  tak iem  tow arzy ­
stw ie. H aneczko! W idziałem , jak szam ­
pana z nim i piłaś... D ziecko, co się 
z tobą stało? —  rw ało m u się przez za­
ciśn ięte zęby.

—  Stefek , ty nie w iesz, że ja do ta­
tusia m ojego pisałam  i niedługo list od  
niego dostanę... T atuś żyje, ale jest 
bardzo daleko, a ja  czekam  na niego, —  
m ów iła bezładnie, w strzym ując łzy . —  
A ia ieslem tancerką, bo m uszę od ­

w dzięczyć się m oim opiekunom ... A le 
ja nie lubię w ina, Stefek , nie lubię tego  
hałasu i tych panów ... A le m uszę, Ste­
fek , m uszę, bo tak chce pan H arden. 
O n dobry , posłał m ój list do tatusia... 
C hodź, zaprow adzę  cię do niego, m usisz  
go poznać, przecież to m ój opiekun...

Stefan ścisnął drobną rączkę H anecz­
ki i choiał coś odpow iedzieć, gdy tuż  
przy sto liku  stanął M ike, patrząc drw ią­
co na chłopca, ozw ał silę:

—  N o, no... proszę. N ie w iedziałem , 
że panienka m a tak ie znajom ości. W i­
dzę, że to rom ansik nie na żarty , skoro  
zostaw iłaś gości i gruchasz sobie z tym  
kaw alerem —  dodał spoglądając suro ­
w o na H aneczkę.

—  T o... to Stefek , panie H arden —  
zdobyła się na odw agę. —  Jedyny m ój 
przyjaciel... Z obaczyłam go i m usiałam  
przyw itać się z nim . Pierw szy raz go  
w idzę od w yjazdu z N ew  Y orku.

—  A ha... T ak... Przyjaciel... — rzek!  
H arden, patrząc z ukosa na Stefana. —  
N o, to pożegnaj się. z nim  i w racaj do  
sto lika, przy którym siedziałaś. G oście  
niecierp liw ią się. R ozum iesz?! — do ­
rzucił praw ie groźnie.

H aneczka spojrzała na Stefana. W  
oczach jej zabłysły w ielk ie łzy . C hoiała 
coś m ów ić, ale żal ścisnął ją za gardło .

—  B ądź zdrów , Stefan —  w ykrztusiła  
zdław ionym  głosem  i odeszła od sto lika.

Stefek zerw ał się z krzesła i chała! 
b iec za H aneczką, ale H arden przytrzy­
m ał go za ram ię.

—  Z aczekaj-no , m łody człow ieku  —  
rzekł tw ardo. —  Przedew szystk lcm  chcę  
w iedzieć, kim jesteś i skąd znasz tę  
dziew czynę. Siadaj i m ów .

C hłopiec chw ilę patrzał za odchodzą ­
cą H aneczką, a potem spojrzał w ocz\ 
H ardenow i.

—  N azw isko m oje niew iele panu po ­
w ie —  rzekł spokojnie, —  ale kryć się 
z ni  cm  nie m am pow odu. N azyw am  się 
Stefan L ubicz. T o dziew czę zaś znam  

od bardzo daw na, bo od czasu , kiedy  
była jeszcze czlero letn iem dzieckiem . 
Poznałem ją w dom u pana, gdy jako  
pom ocnik m leczarza przynosiłem co ­
dziennie m leko do w aszego m ieszkania  
w N ew Y orku. W iem , że to siero ta bez  
m atki, pozostaw iona przez ojca dla nie­
w iadom ych m i pow odów . Sam byłem  
dzieckiem , gdy ją poznałem i jak sio ­
strę całeni sercem pokochałem .

—  N o, ale teraz ani pan, lan i ona nie  
jesteście dziećm i i czas już zakończyć 
znajom ość. R ozum ie pan? Jestem jej 
opiekunem i nie życzę sobie, żeby za­
daw ała się z m łokosam i, którzy w gło­
w ie jej przew racają.

—  N ie, panie H arden. N ie przew ra­
cam jej w głow ie, ale m uszę panu po ­
w iedzieć, że dziecinne siostrzane przy ­
w iązanie zam ieniło się m iędzy nam i na  
serdeczną m iłość. K ocham H aneczkę  
i pragnę, żeby została m oją żoną. D la­
tego też nie przestanę jej w idyw ać. 
C zuję, że to czyste dziecko teraz naj­
bardziej potrzebuje m ojej opieki...

—  H m ... — - przerw ał m u H arden. —  
A czy pan sądzi, że m oja opieka jej 
nie w ystarcza?

—  Sądząc po tern , co tu w idziałem , 
pow iem , że nie m am zaufania do pana  
jako opiekuna m ojej przyszłej żony, 
panie H arden.

—  Proszę bardzo... D laczegóż to? —  
pytał H arden przym rużając oczy.

—  D latego, że  popychacie  ją  w  otchłań  
zepsucia. Ż e zm uszacie to biedne  dziec­
ko do pijatyk w tow arzystw ie znanych  
hulaków  i utracjuszów . A  choć pan po ­
w iada, że jest jej opiekunem , ja będę  
czuw ał nad nią i nie dopuszczę, żeby  
stało się z nią to , co. staje się zw ykle  
z dziew czętam i w tak ich zakładach jak  
pański.

—  N o, to  teraz ja panu pow iem  kilka  
słów i radzę zastosow ać siię do m ojej 
rady. O tóż przede  w szy  stk iem  zabraniam  
panu przychodzenia do tego lokalu i 
w szelk ich usiłow ań w idzenia tej dziew ­
czyny. Ja i m oja żona odpow iadam y za  
nią i w żadnym w ypadku nie dopuści­
m y, żeby pierw szy lepszy hołysz bała­
m ucił naszą w ychow anicę. Z apow ia­
dam , że jeżeli jeszcze raz zobaczę tu  
pana, będziesz w yrzucony przez służbę  
i m ożesz spotkać się z tw ardem i pię­
ściam i tego m urzyna, co pilnuje w ej­
ścia do salw .

Stefan zerw ał się na  rów ne nogi. Spo ­
kojna jego tw arz pokryła silę rum ień­
cem oburzenia.

—  Jakto? —  zaw ołał. —  Pan śm iesz...
— ■ T ak, m ój m iody panie. Pow ta­

rzam , że jeżeli jeszcze raz tu przyj­
dziesz, nie w yjdziesz na w łasnych no ­
gach. Z rozum iałeś? — syknął m u w  
sam e ucho. —  G naty ci sam połam ię. 
A teraz proszę —  dodał w stając —  i to  
zaraz. O t, tam są drzw i. Pom ogę ci 
w yjść...

Skinął na m urzyna, który w  czerw o ­
nej liberji stał przy drzw iach , i szepnął 
m u kilka słów do ucha.

O lbrzym i sługus bez pytania chw ycił 
Stefana za ram ię i popchnął w stronę  
w yjścia.

Z anim oszołom iony chłopiec opam ię ­
tał się, ciężkie drzw i zam knęły się za  
nim z hałasem .

Scena ta przeszła niezauw ażona przez  
gości. T ylko przy sto liku , gdzie siedzia­
ła H aneczka, w szczął się rozruch jak iś  
niezw ykły.

R ozległy się w ołania o w odę. K toś 
krzyknął na salę, czy niem a w śród go ­
ści lekarza.

H aneczka, blada jak płótno , leżała  
bez przytom ności na tw ardej posadzce.

W idziała jak H arden obszedł się ze  
Stefk iem i zem dlała z boleści i żalu .

R zucono się do cucenia. Po kilkuna ­
stu m inutach usilnych zabiegów obec­
nego na sali lekarza odzyskała chw ilo ­
w o przytom ność. Podniosła pow ieki i 
zam glonym  w zrokiem  spojrzała na ota­
czający ją tłum  gości i pochylonego  nad  
nią lekarza.

—  Stefek ... Stefek ... —  w ym ów iła bez­
w iednie i na now o zapadła w  om dlenie.

H ardenow a kazała przenieść ją na  
górę do pokoiku, gdzie zajęła siię H a­
neczką stara, w ierna M arjia-A nna.

Poczciw a m urzynka w krótce przy ­
w róciła biedne dziecko do przytom noś­
ci. A gdy H aneczka otw orzyła oczy, 
M arja-A nna tak długo przem aw iała do  
niej sw em i proste  m i z serca płynącem i 
w yrazam i, tak długo gładziła ją po zbo>- 
łałem czole, aż dziew czyna w yspow ia­
dała się z ukryw anej m iłości i rzew ne- 
m i łzam i oblała każde w spom nienie 
o Stefku. M urzynka przesiedziała przy  
łóżku H aneczki aż ta zasnęła, a odcho ­
dząc, ucałow ała bladą, zm ęczoną tw a­
rzyczkę i w yszeptała:

(C iąg dalszy , w nast. num erze.) ।
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Pomorski Z.!,x.Knantator6. Tytoniu’

O statnio odbyło się w Toruniu zebra-1 W  dalszym ciągu obrad, Zarząd Zw iąz  
nie tym czasow ego Zarządu Pom orskiego ku stw ierdził na podstaw ie zestaw ień z rzyła się katastrofa sam ochodow a, której 

Zw iązku Plantatorów  Tytoniu w składzie: kilku plantacyj, że przeciętna cena w yku- ofiarą padło 7 osób.
p p . K lim e k  z P ły w a c z e w a , B a jk a z K ie ł- 1 
p in , F e c z e r a  z C h e łm ż y , Z a le sk ie g o  z T u -  

s z e w a  i d r . Z a k r z e w s k ie g o  z  P . T . R .

Zarząd Zw iązku opracow ał projekt 
statutu , który podano do zarejestrow ania. 
O dpis statutu oraz deklarację członkow ską

N a drodze B orysław -D rohobycz w yda-1  gw ałtow nie skręciła i złam aw szy drew nia­
ła r-:.. -------- 1— i ...... i-.,;..,: pO ręC Z m ostku, spadła z w ysokości 3

m etrów  do rzeki.

pow a m achorki za kw intal jest od szere-I Taksów ka prow adzona przez w łaścicie- 

gu lat z roku na rok niższa. . la M eilocha M endelsona. przejeżdżającego
Po załatw ieniu dalszych spraw organi­

zacyjnych, zebranie zakończono. z niestw ierdzonych na razie przyczyn

W szyscy pasażerow ie w  liczbie 7 odnie-

w D ereżycach przez m ost nad R atoczyną śli rany. Szofer w yszedł z w ypadku jedy-
1 —  Z — ~ t- - . . J    1 _____I _ ______ _____ n I rr 1 «. 1/ Ir I łł > '7') / 1 r O n 1 on 1 nm L 1nie z lekkim zadraśnięciem ręki.

postanow iono w ysłać poszczególnym  plan ­
tatorom  do w iadom ości i zaw ezw aniem  do  

przystąpienia na członków , po czym od ­
będzie się w alny zjazd celem w yboru  

w ładz Zw iązku.
N a podstaw ie dokonanych obliczeń ko ­

sztów upraw y ty toniu , Zarząd Zw iązku  

stw ierdził, że obecna cena w ykupu suro ­
w ca ty toniow ego (m achorki) jest zbyt ni­
ska i na przeciętnej plantacji pokryw a za ­

ledw ie koszty upraw y, w obec czego po ­
stanow iono czynić starania celem  podw yż­

szenia taryfy w ykupow ej m achorki na rok  
przyszły . W tym celu w ybrano delegata  

na zebranie prezesów Zw iązków O kręgo­

w ych do W arszaw y, gdzie zostaną prze ­
prow adzone pertraktacje z przedstaw icie­

lam i M inisterstw a Skarbu odnośnie usta­

lenia ceny na rok przyszły .

^Po przeżyciu 28 lat dowiedział się, 
że ma serce na prawym boku

W A R SZA W A . Tadeusz C hleb  ow ski, 1 Zainteresow ani tym zjaw iskiem leka- 
subjekt gastronom iczny, z braku apetytu rzc, badali 2-letniego synka C hlebow skie- 

poszedł do lekarza, by zbadać przyczynę go oraz staruszka ojca, u których serce  
Podczas badania C hlebow ski, który liczy znaleziono norm alnie po lew ej stronie  
28 lal, dow iedział się, że serce posiada po klatki piersiow ej.
praw ej stronie klatki piersiow ej, oraz że I

skręcenie w  praw o przełyku pokarm ow ego . C hlebow ski, którego zapyaono o to , 
m oże być pow odem braku apetytu ..... czy służył w w ojsku, ośw iadczył, że

C hlebow ski został przez lekarza posła- z pow odu słabego serca przy badaniu le- 

ny na dalsze badania do szpitala im . M ar-j karskim dostał kategorię C . dodając, że  

szalka Piłsudskiego, gdzie po prześw ietlę- lekarz, przystaw iw szy ucho do lew ej klat-  
niu prom ieniam i R entgena dr. ppłk. La- ■ ki jego piersi, ośw iadczył: ..Pan w ogóle  
chow icz w ynik pierw szego badania po- nie m a serca“ i m achinalnie napisał kate- 
tw ierdził. Igorię C .

W Z R O S T  P R Z E S T Ę P C Z O Ś C I W Ś R Ó D  
M Ł O D O C I A N Y C H  W  N I E M C Z E C H .

B ER LIN . W czterdziestu w iększych  

m iastach N iem iec w zrosła znacznie prze­
stępczość w śród m łodocianych. W roku  

1934 zerejestrow ano  6633 przestępstw  kry  

m inalnych, a w  roku 1936 już 9934. Szcze­
gólnie w zrosły przestępstw a w zw iązku z  

ciężkim i uszkodzeniam i ciała. I tak w  B er­
lin ie z 30 w roku 134 do 75 w  roku 1936, 
W  H am burgu z 21 do 47, w Lipsku z 5 do  

39.

W kilku
słowach...

N astępnie stw ierdzono, że U rząd Skar 

bow y w W ąbrzeźnie pow ołał kom isję do  
oszacow ania kosztów  upraw y ty toniu , skla  

dającą się z rolników , którzy nigdy ty to ­
niu nie plantow ali. K om isją stw ierdziła  

w ysokość kosztów  upraw y ty toniu za rok  
1936 do podatku dochodow ego w tak ni­

skim do rzeczyw iście poniesionych przez  

plantatorów kosztów upraw y stopniu, że  

o ile oszacow anie to pozostanie w m ocy, 

plantatorzy płacący podatek dochodow y, 
będą znacznie pokrzyw dzeni.

W obec pow yższego Zarząd Zw iązku w y  

stosow a 1! protest do Izby Skarbow ej w  
G rudziądzu z prośbą o pow ołanie kom isyj 

z pośród plantatorów ty toniu , gdyż rol­

nik nie m ający żadnej styczności z plan ­

tacją, m im o najlepszej chęci i w oli, nie  
jest w stanie oszacow ać kosztów upraw y  

ty toniu .

S I L N A  P O D A Ż  Z W I E R Z Ą T  R Z E Ź N Y C H  

N A  P O M O R Z U

N a pom orskim  rynku  zw ierząt rzeźnych  

panuje na skutek  braku paszy, w  szczegól­

ności paszy treściw ej, słom y i siana, silna  
podaż zw ierząt, nieprzygotow anych dla  

potrzeb rynku. N iedobór paszy i zw iększo­

na podaż pow oduje spadek cen zw ierząt 
na targow iskach zw ierzęcych.

Wiatrówki 
nie sa bluzami organii

G N I E Z N O . S ą d  O k r ę g o w y  w  G n ie ź n ie  

u w o ln i ł o d  k a r y  t r z e c h  c z ło n k ó w  S tr o n n i-

Robotnicy budują 
szkoły

D R O H O B Y C Z. C entralny Zw iązek  

G órników w B orysław iu zw ołał zebranie  
robotników  naftow ych, na którym  pow zię­

to uchw ałę dobrow olnego opodatkow ania 
i się w w ysokości pół procent zarobków  
1 przez okres trzech m iesięcy, przeznacza- 

i jąc zebraną gotów kę na budow ę szkoły

Dotkliwa kara 
za wybicie szyb

TA RN Ó W . W  czasie strajku solidarno ­

ściow ego robotników ze strajkiem chłop ­
skim  w * Tarnow ie - Liebel Pereł w zyw ał na  

Placu K azim ierza do w ybicia szyb w re ­

stauracji, która nie była zam knięta.

Pereł został skazany na dw a m iesią ­

ce bezw zględnego aresztu .

Z E G A R K I L E C Ą  Z  N I E B A

B ER LIN . Fabryka zegarków  Pforzheim  

w oryginalny sposób przeprow adziła pró ­

bę w ytrzym ałości produkow anych przez  

siebie zegarków . Z lo tniska B óbling  

w zniósł się sam olot, z którego po osiągnię­

ciu 400 m ir. zrzucono 3 zegarki. D w a spa ­

dły na traw ę, jeden na beton. Zegarki z  

próby tej w yszły zw ycięsko, idąc regular­

nie i nie ulegając żadnem u uszkodzeniu.

A resztow anie za okrzyk  
„precz z endec ą“

K R A K Ó W . W  chw ili przem arszu człon ­

ków Stronnictw a N arodow ego w dniu 7  

b. m . w  K rakow ie z kościoła 00 R edem p ­
torystów do sali Sokoła na akadem ię licz­

na grupa robotników krakow skich dem on ­

strow ała przeciw ko Stronnictw u N arodo­
w em u. Jeden z robotników  za w znoszenie  

okrzyków „przecz z endecją!*' został za ­

trzym any, jako obw iniony o zakłócenie spo  
koju publicznego. Po spisaniu protokołu  

został zw olniony.

Hodowla lisów 
buduje rzeźnie

N ajw iększa ferm a lisów srebrzystych, 

należąca do Zw iązku H odow ców Zw ierząt 

Futerkow ych, buduje obecnie w łasną rze­

źnię. O rozm iarach ferm y św iadczy fakt, 

że przy aprow izow aniu zw ierząt zabija  

się m iesięcznie około 250 cieląt, nie licząc  
innych produktów m ięsnych, zbożow ych  

itd . Ferm a zatrudnia w łasnego lekarza  
w eterynarii, który czuw a nad stanem  

zdrow otnym zw ierząt itd . O to rozm ach, 

który św iadczy w ym ow nie o celow ości i 

rentow ności hodow li lisów srebrzystych w  

Polsce.

W A R T O Ś Ć  J E D N E G O  G R A M A  Z Ł O T A .

M inister Skarbu ustalił na m iesiąc listo  

pad 1937 r. w artość jednego gram a czyste ­

go złota na 5.92 zł.

P O L S K I E  G A Z E T Y  N A D A L  K O N F I S K O ­

W A N E  W  G D A Ń S K U .

G D A Ń SK . Z końcem ubiegłego tygo ­

dnia w  G dańsku skonfiskow ano „Słow o Po- 

i m orskie” , „Tydzień R obotnika* 4, „M uchę 4 * 

■ oraz „N asz Przegląd 44 . „N asz Przegląd** był 

już kilkakrotnie konfiskow any.

D Z I S I E J S Z E  D Z I E C I

PO ZN A Ń . 10-lelni H . N ow ak przez  

dłuższy czas w ykradał w B arcinie w ’ tam ­

tejszym kościele ze skarbonki gotów kę. 

M łodego złodzieja w ykrył m iejsow y pro ­

boszcz.

s tw a  N a r o d o w e g o  z M iło s ła w ia , k tó r z y  w  

d n iu 3 m a ja  w z ię l i u d z ia ł w  u r o c z y s to ś ­

c ia c h , p r z y c h o d z ą c  w  ja s n y c h  w ia tr ó w k a c h  

N a  d o n ie s ie n ie  m ie js c o w e j  p o l ic j i p a ń s tw o ­

w e j , z o s ta li u k a r a n i p r z e z s ta r o s tw o w e  

W r z e ś n i g r z y w n ą  5  z ł . O d w o ła li s ię  d o  S ą ­

d u  O k r ę g o w e g o , t łu m a c z ą c  s ię , ż e s ta le  

chodzą w tycli w iatrów kach, które nie po ­

s ia d a ją  ż a d n y c h  z n a m io n  o r g a n iz a c y jn y c h . 

S ą d u w z g lę d n ia ją c u d z ie lo n e w y ja ś n ie ­

n ia , w y d a ł w y r o k  u w a ln ia ją c y .

T R U S K A W K I , Ś L I W Y , R Ó Ż E , M A L I N Y  

K W I T N Ą  I O W O C U J Ą .

TO R U Ń . W ogrodzie p. J. G loka w  
W ejherow ie dojrzało przeszło 500 truska­

w ek po raz drugi w tym roku. W  Pelpli­

nie zakw itły śliw y w ogrodzie tam tejszego  

organisty , w ydając po raz drugi ow oc. W  
Inow rocław iu po raz trzeci kw itną róże w  

ogrodzie p. K om orow skiego. W  Sielcu pow  
C hełm Lubelski, kw itną m aliny i jabłonie.

U C Z T A  W E S E L N A  O K R A D Z I O N A

T O R U Ń . W  m iejscow ości Łupisz zło ­

dzieje skradli kilka gęsi i kaczek, torty , 

w ino i piw o, przygotow ane na uroczystość  

w eselną, jaka m iała się odbyć następnego  

dnia.

F r a g m e n t d z ia łu  p o ls k ie g o n a M ię d z y n a r o d o w e j W y s ta w ie Ł o w ie c k ie j w  B e r l in ie . D z ia ł  

t e n  o b e jm u je  h a lę  z  t r o fe a m i m y ś liw s k im i i s a lo n  m a la r s k i.

W ILN O . Policja ujęła w e W ilnie dw óch  
15-letnich m łodzieńców , którzy skradli litr  

w ódki ze sklepu.

LU B LIN . W  Lublinie otruła się 14-let- 

nia dziew czynka w ypędzona przez ojca, ży- 

jącego z przyjaciółką.

M A J O W E  C H R A B Ą S Z C Z E  W  L I S T O P A ­

D Z I E .

O STRZESZÓ W  . W  ogrodzie szkolnym  

jeden z uczniów znalazł dw a chrobąszcze  

m ajow e, żyw e, bardzo ruchliw e.

TO RU Ń . N a polu S. C iechanow skiego  

jęczm ień po raz drugi zebrany. W  Św ieka­

tow ie po raz drugi w tym roku  

jęczm ień w yrósł i pokrył się kłosem . N ie  

dojszał jednak gdyż skoszono go na paszę.

O B N I Ż K A  C Ł A  N A  P R Z Y W Ó Z  N A S I O N  

S O I .

R ozporządzeniem m inistra Skarbu zo ­

stało obniżone c 10% cło na przyw óz na ­

sion soi do przerobu na olej do konserw  

rybnych. Zniżka ta w eszła w życie z dniem  

16 października, b. r.

C Z A R N A  L I S T A

G N IEZN O . B yły policjant K aczm arek  

za usiłow ane oszustw o został skazany na  

1 rok w ięzienia z zaw ieszeniem .

B Y D G O SZCZ. B . starszy asystent kole ­

jow y, Piotr Lipski, został skazany na je ­

den rok w ięzienia z zaw ieszeniem .

C ZO R TK Ó W . K om ornik Sądu G rodz­

kiego, W olański, został skazany na dw a la ­

ta w ięzienia źa sprzeniew ierzenie. Z pow o ­

du nadużyć aresztow ano kasjera urzędu  

pocztow ego, Sam uela Szibiera.

STR Y J. Z pow odu nadużyć aresztow a ­

no leśniczego państw ow ego, St. K oestli- 

cka, oraz urzędnika tartaku, P. R yrnara 

z B roszniow a.
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Nowy skład metalu 
dla przemysłu 
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B U K A R E S Z T . In ż y n ie r ru m u ń s k i M e ­

s s in a  o d k ry ł s k ła d  m e ta li , k tó ry  n a d a je  s ię  

d o b u d o w y  s a m o c h o d ó w  p a n c e rn y c h , ta n ­

k ó w  i o k rę tó w ' w o je n n y c h . N o w a  m ie sz a n i­

n a  m e ta li o d z n a c z a s ię n ie b y w a łą t rw a ło ś ­

c ią i s i łą i m o ż e b y ć z ła tw o ś c ią p o d a n a  

o b ró b c e , ta k  ż e w  p ra k ty c e z n a jd z ie s z e ­

ro k ie z a s to so w a n ie , ja k  n p . p rz y  b u d o w ie  

s c h ro n ó w ' i tp . P o p rz e p ro w a d z e n iu p ró b  

p a te n t z a k u p io n y z o s ta ł p rz e z z a k ła d y  

p rz e m y s ło w e w  R z e s z y c y .

O  7 0 %  P R Z E M IA Ł  M Ą K I  

E K S P O R T O W A N E J .

M in is te r s tw o  S k a rb u  d o p u śc iło  d o  n o to  

w a n ia n a g ie łd z ie z b o ż o w o - to w a ro w e j w  

B y d g sz c z y  m ą k i ż y tn ie j p rz e m ia łu  o 7 0 %  

p rz e z n a c z o n e j n a  w y w ó z  d o W o ln e g o  M ia ­

s ta G d a ń s k a  p o d  n a z w ą  „ e k s p o r to w a '" .

Ku ogólnej uwadze!
D u ż o s ię z m ie n iło w  o s ta tn ic h k ilk u ­

d z ie s ię c iu  la ta c h . W z ró s ł h a n d e l , z m ie n iły  

s ię ś ro d k i t r a n s p o r tu , lo k o m o c ji, p rz e w o ­

z u . T e c h n ik a p o c z y n iła w  k ró tk im  c z a s ie  

n ie s ły c h a n ie o lb rz y m ie p o s tę p y , w z ro s ła i  

w z ra s ta z d n ia n a d z ie ń . S ta re s y s te m y  

o d rz u c a s ię w p ro w a d z a ją c n o w e . W ra z z  

p o s tę p e m  c y w il iz a c j i w z m a g a  s ię  p o trz e b a  

i z n a c z e n ie  re k la m y . N a u s łu g a c h  je j s to ­

ją n a jn o w s z e w y n a la z k i . W s z y s tk ie s y s te ­

m y  o g ła sz a n ia  s ą z m ie n n e  i k ró tk o  t rw a łe  

z w y ją tk ie m je d n e g o , n a js ta r sz e g o —  

O G Ł O S Z E N IA  P R A S O W E G O !

Z  p o w s ta n ie m  p ie rw sz y c h  g a z e t u k a z u ­

ją  s ię  p ie r s w z e  o g ło s z e n ia i p rz y n o s z ą k u -  

p ie c tw u  o d ra z u  w ie lk ie  k o rz y ś c i .

O g ło s z e n ie  p ra s o w e  je s t n a js ta r s z y m  a le  

i n a jw ię c e j w y p ró b o w a n y m  s y s te m e m  re k la  

m y .

P?emię mongolskie w Wileńszczyźnie
Karaimi « dzielnych rycerzy siali się ogrodnikami

N ie d a w n a p o d ró ż d o p o z a e u ro p e j­
s k ic h o s ie d li s w y c h R o d a k ó w  S e ra ja  
B e n S z a p sz a ła , g ło w y w y z n a n ia k a ra ­
im s k ie g o  z T ro k , o k tó re j d o n io s ły  p i­
s m a p o ls k ie , z w ró c iła  u w a g ę n a  to  d z i­
w n e p le m ię m o n g o ls k o -s e m ic k ie , o s ia ­
d łe p o d  W iln e m , g d z ie w  T ro k a c h  z n a j­
d u je s ię ic h g łó w n y  o ś ro d e k .

P o z a ty m  s ą je sz c z e w  P o ls c e s k u ­
p ie n ia k a ra im s k ie w o k o lic a c h Ł u c k a  
n a W o ły n iu  i k o lo L w o w a . M im o  w ie ­
lo w ie k o w e g o p o b y tu n ą z ie m ia c h p o l­
s k ic h , z a c h o w a li s w ą o d rę b n o ś ć ra s o ­
w ą , p o n ie w a ż ż e n ią s ię ty lk o m ię d z y  
s o b ą i n ie łą c z ą s ię z n a ro d e m  rd z e -  

n y m .

Z wojowników — ogrodnicy

W e d łu g p o d a n ia , n a z ie m ie p o lsk i  
s p ro w a d z ił k a ra im ó w  w ie lk i k s ią ż ę l i­
te w sk i W ito ld , k tó ry w z ią ł ic h w ie lu  
d o  n ie w o li p o d c z a s s w y c h  w o je n z T a ­
ta ra m i. J e ń c y k a ra im s c y w y k a z a li s ię  
w ie lk ą z n a jo m o ś c ią o g ro d n ic tw a , p o d ­
ó w c z a s n ie z n a n e g o n a K re sa c h , w ię c  
k s ią ż ę d a w n y c h w o jo w n ik ó w  o s ie d li ł 
w  s w e j s to lic y  T ro k a c h , g d z ie o b d z ie l i ł  
ic h z ie m ią . P o to m k o w ie ic h d o d z iś  
d n ia u p ra w ia ją s z tu k ę o g ro d n ic z ą , c z e ­
g o d o w o d e m  s ą s ły n n e n a c a łą P o ls k ę  
o g ó rk i t ro c k ie .

Z a m ie s z k u ją  o n i c a łą d z ie ln ic ę T ro k ,  
z ło ż o n ą z n iz iu tk ic h d w o rk ó w . M im o  

s z e m  w  d ó ł. H u e u li z b ie ra ją  ś c ię te p n ie  
d rz e w n e w  g łę b i g ó r n a s z tu c z n y c h  je ­
z io ra c h , z w a n y c h k ła u z a m i, p o c z y m  
s p u s z c z a ją z a p o ry , a s p ie n io n a w o d a  
p o ry w a  t r a tw y  ? n ie s ie w  s z a lo n y m  p ę ­
d z ie . P rz e p ra w a ta k a n p . o d  k la u z y  
S z e b e n e g o p o p rz e z Ż a b ie d o K u t je s t  
w p ra w d z ie c z a s e m  t ro c h ę n ie b e z p ie c z ­
n a , z o s ta w ia je d n a k n ie z a ta r te w s p o m ­
n ie n ia , s i ln ie js z e b e z p o ró w n a n ia  n iż  
s ły n n a  ja z d a p rz e ło m e m  D u n a jc a  p rz e z  
P ie n in y .

p o k o jo w e g o z a ję c ia t r a d y c je ry c e r sk ie  
p o z o s ta ły  im  w e k rw i, g d y ż te  n iz iu tk ie  
d w o rk i d a ły w ie lu w y b itn y c h w o js k o ­
w y c h p o lsk ic h .

Zupełnie odrębny typ

K a ra im i b a rd z o ró ż n ią s ię o d o to ­
c z e n ia . M im o w y b itn ie s e m ic k ic h ry ­
s ó w  n ie  m a ją  w  s o b ie  n ic  z  n ie p rz y je m ­
n e g o  c h a ra k te ru  Ż y d ó w , n a to m ia s t c z ę ­
s to m o ż n a w  ic h tw a rz a c h z a o b s e rw o ­
w a ć ry s v m o n g o lsk ie . A lfa b e t k a ra im ­
s k i z w y g lą d u  z n a k ó w  je s t z b liż o n y  d o  
a ra b s k ie g o . J ę z y k ró w n ie ż m a ło p rz y ­
p o m in a h e b ra js z c z v z n ę . O p ie ra ją s w ą  
w ia rę n a S ta ry m  T e s ta m e n c ie , le c z n ie  
u z n a ją ta lm u d u .

O d m a h o m e ta ń s k ic h  T a ta ró w , w ś ró d  
tk ó ry c h ż y li , p rz e ję li t ro c h ę w ie rz e ń z  
K o ra n u i u w a ż a ją M a h o m e ta z a  je d n e ­
g o  z p ro ro k ó w . J a k  m a h o m e ta n ie , ś w ię ­
tu ją w  p ią te k ; w ie p rz o w in a i w in o s ą  
d o z w o lo n e , n ie u z n a ją ro z w o d ó w . M i­
ło ś ć b liź n ie g o  je s t je d n ą  z p o d s ta w  ic h  
re l ig i i . M a ją  d w ie  ś w ią ty n ie —  k ie n e s y ;  
w  W iln ie n a Z w ie rz y ń c u i w  T ro k a c h .  
O b ie s ą s k ro m n e , p o z b a w io n e w sz e l­
k ic h  o z d ó b , z ra b o w a n y c h  w  c z a s ie  w ie l­
k ie j w o jn y . W n ę trz e  ic h je s t p o d o b n e  
d o m u z u łm a ń sk ic h m e c z e tó w .

Miłość silniejsza od pieniędzy
V / L o n d y n ie o d b y ły s ię w  ty c h d n ia c h  

z a ś lu b in y 2 2 - le tn ie j c ó rk i a n g ie ls k ie g o  

p rz e m y s ło w c a d rz e w n e g o M is s A rty B e n n  

z 2 6 - le tn im  b a ro n e m  w ę g ie rs k im  A n to n im  

D irsz ta y e m . Z a ś lu b io n a p a ra b y ła p rz e d ­

m io te m  l ic z n y c h  o w a c ji z e s tro n y  n ie ty l­

k o b lis k ic h i z n a jo m y c h , le c z ró w n ie ż i 

s z a ry c h  lo n d y ń c z y k ó w . P o w o d e m  te g o b y ­

ła n ie z w y k ła s i ła w o li m ło d e j n a rz e c z o n e j , 

k tó re w b re w  ż y c z e n iu a n a s tę p n ie n a k a ­

z o m  o jc a p o ś lu b iła u k o c h a n e g o . S u ro w y i 

b e z w g lę d n y  o jc ie c , k tó ry  m ia ł n a  o k u  p rz e ­

p ro w a d z e n ie m a łż e ń s tw a z s y n e m  je d n e g o

J a k w m e c z e c ie , t r z e b a w c h o d z ą c  
z m ie n ia ć o b u w ie . W  k ie n s ie t ro c k ie j  
w is i w ie n ie c d o ż y n k o w y s ta ry m  z w y ­
c z a je m  k a ra im s k im , k tó ry n a k a z u je o -  
f ia ro w a ć w ś w ią ty n i s y m b o l p lo n ó w  
ro ln ic z y c h i o g ro d n ic z y c h .

P o m ię d z y k ło s a m i z b ó ż w id a ć m i-  
j s te rn ic z ro b io n e z z ia re n e k o g ó rk a  
{ k w ia tk i .

D u c h o w n y k a ra im s k i n o s i p rz y s trz y ­
ż o n ą  b ro d ę i s tró j , z b liż o n y  d o  u b ra n ia  
p a s to ró w ; n a z y w a s ię c h a z a n . M u s i o n  
b y ć ż o n a ty i je s t p rz e w a ż n ie c z ło w ie ­
k ie m  z w y ż s z y m  w y k s z ta łc e n ie m .

Karaimi na ziemiach polskich 

n ig d y n ie b y li l ic z n i . P o s ia d a n y  p rz e z  
n ic h s p is z w ie k u X V II I o k re ś la ic h  
l ic z b ę n a 4 .0 0 0 . O b e c n ie m a ją  o n i w  
P o ls c e c z te ry  g m in y  w y z n a n io w e : t ro c ­
k ą , w ile ń s k n h a lic k ą i łu c k ą . P ra w ie  
w s z y sc y p o s ia d a ją s z la c h e c tw o , n a d a ­
n e p rz e z k ró ló w  p o ls k ic h  i z p ie ty z ­
m e m  p rz e c h o w u ją d a w n e p rz y w ile je i 
d y p lo m y . C ie k a w y m o b y c z a je m je s t  
t r a d y c y jn y z a k a z p o z b y w a n ia s ię z ie ­
m i, k tó ra  p rz e c h o d z i z o jc a n a  s y n a .

D z iw n e p le m ię , je d n o z ty c h , k tó re  
z a w ie ru c h y w o je n n e , ja k b u rz e m o r ­
s k ie  n ?  b rz e g u , p o z o s ta w iły  n a  z ie m ia c h  
p o lsk ic h .

z w ła śc ic ie l i ta r ta k u  w  S z k o c ji , w y d z ie d z i ­

c z y ł s w o ją c ó rk ę z w s z e lk ic h p ra w  m a ją t­

k o w y c h  i s p a d k o w y c h . N ie  z m ie n iło  to  l in i i  

p o s tę p o w a n ia re z o lu tn e j m is s B e n n , k tó ra  

u d a ła s ię p rz e d o łta rz z c z a ru ją c y m , le c z  

b ie d n y m  b a ro n e m  w ę g ie sk im .

W ia d o m o ś ć p o w y ż s z a w y w o ła ła w ie lk ie  

p o ru s z e n ie w  k o la c h lo n d y ń s k ic h : z n a jo m i  

i p rz y ja c ie le m ilio n e ra d rz e w n e g o C ity  

w y w a rli n a z a ju trz p o z a ś lu b in a c h  w p ły w  

n a b e z w z g lę d n e g o o jc a . W  o b a w ie z łe j o -  

p in ii s ta ry B e n n z g o d z ił s ię n a m a łż e ń -

Wojska generała Franco w Santanderze
Ludność Santanderu z radością witała zwycięskie wojska generała Franco. Na 

zdjęciu widzimy moment wkraczania wojsk do zdobytego miasta. Ludność Santan­
deru niesie na ramionach oficerów gen. Franco.

Świat się zbroi wciąż
Na zdjęciu widzimy attache wojskowych państw obcych, oglądających nowy 

tank szybkobieżny na ćwiczeniach w Essex w Anglii.

Z okolic Santanderu
Na zdjęciu widzimy skutki działań wojennych w Hiszpanii, 

samochód na szosie między Castro Urtales i Santander.
Zburzony most i

Z terenu walk w Chinach
Na zdjęciu widzimy sanitariuszy chińskich, przeszukujących przy pomocy 

śniaków pola walk za rannymi. ” ' '•
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Kto sią z grosza śmieje, 

temu źle się dzieje

Komunalna Kasa Oszczędności
pow iatu w ąbrzeskiego
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n ą ju ż re sz tą z a in k a so w a n y c h z a w iep rz e  iw o d o w e j w  W ą b rze ź n ie b a rd z o  u ro c z y śc ie . P ro - i W ą b rze ź n a p . Z ie liń sk ie g o J. i Stasińskiego E . 
p .e n ią d z e , w sk u te k c z e g o p rz y trz y m a n o g o w  I g ra m  sk ła d a ł s ię z d e k lam a c y j, p rz e m ó w ie n ia P ro g ra m  o b ra d p o d a n y p rz e z k ie ro n ik a z e b ra -  

a re sz c ie p o lic y jn y m .

w dużym wytorze

z ’,ć idziesz tyłków

SI 0 1HB K /a
Katendlarxyk

1
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a
ta

 1
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ie
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ą
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D
zi

eń Św. Katolic. Słońce

<vaehód zachód

1 5 l is to p a d P . L e o p o ld a 6 5 7 1 6 ,1

1 6 w . E d m u n d a 6 ,4 6 1 7 ,1 0

1 7 9 ś . S a lo m e i 7 ,1 1 5 .5 8

WĄBRZEŹNO
9 Pierw szy śnieg. W  so b o tę w  g o d z in a c h  

p rz e d p o łu d n io w y c h p a d a ł w n a sz y m m ie śc ie  

p o ra z  p ie rw sz y  w  te g o ro c z n e j je s ie n i śn ieg , k tó  

ry a to li sz y b k o to p n ia ł i z g in ą ł b e z ś la d u k u  

ro z c z a ro w a n iu  n a sz e j d z ia tw y , k tó ra z ra d o śc ią  

p rz y w ita ła b ia łe g o z w -ia s tu n a n a d c h o d zą c e j z i­

m y .

O  N iem iłe przerw anie m iesięcy m iodow ych. 

Strzelecki Jan, ro b o tn ik z W ą b rze ź n a u c h y la ł  

s ię p rz e z b lisk o 3 la ta o d o b o w ią z k u s łu ż b y  

w o jsk o w e j. O sta tn io je d n a k o w o ż w  z w ią z k u z  

w y p e łn ie n ie m fo rm a ln o śc i p rz y z a w ie ran iu  

z w ią zk u  m a łże ń sk ie g o  u ja w n iło s ię je g o  m ie sc e  

p o b y tu , w n a s tę p s tw ie c z e g o m ło d y m a łż o n e k  

z o s ta ł p rz y trz y m a n y i o d s ta w io n y d o K o m e n d y  

G a rn iz o n o w e j w r T o ru n iu .

i p io sen e k . U ro c zy s to ść z a sz c z y c ili sw ą o b e c - | n ia  z o s ta ł b e z  z m ija n p rz y ję ty . P ro to k ó ł z o s ta t-  

n c sc ią p p . m is trzo w ie . A k a d e m ię z a k o ń c z o n o n ie g o z e b ran ia o d c z y t! p . Saw icki. R e fe ra t id e -  

o k rz y k ie m  n a c z eść  N a jja śn ie jsz e j R z e c z y p o sp o ­

l i te j P o lsk ie  , Je j W ło d a z ra N a jw y ższ e g o P ro fe ­

so ra Ig n a c eg o M o śc ic k ie g o  i N a c z e ln e g o W o d z a  

M a rsz a łk a Ś m ig łe g o -R y d z a .

• N ow y Z arząd T ow . D om u Pracy Spo­

łecznej. —  D n ia 9 l is to p a d a  b r . o d b y ło  s ię W a l­

n e  Z g ro m a d ze n ie R a d y  T o w a rz y s tw a  D o m u  P ra ­

c y S p o łe c z n e j.

N a Z g ro m a d z en ie to , ja k o p ie rw sz e sp ra ­

w o zd a w c z e o d c z a su z a ło ż e n ia p rz y b y li p rz e d ­

s ta w ic ie le w sz y s tk ic h o rg a n iz a c y j sp o łe c z n y c h  

n a le ż ą c y ch d o T o w . D o m u P ra c y S p o łec z n e j.

Z e b ran ie z a g a ił p re z es R a d y  N a d z o rc z e j p . 

S ta ro sta K alkstein . P o o b sz e rn y m  sp ra w o z d a ­

n iu  Z a rz ą d u  z trz ec h le tn ie j o w o cn e j d z ia ła ln o śc i  

a w n io se k c z ło n k a K o m is ji R e w iz y jn e j p . se k r . 

są d o w e g o R e c a u d z ie lo n o u s tę p u ją c e j R a d z ie  

N a d z o rc z e j o ra z Z a rz ą d o w i je d n o g ło śn ie a b so ­

lu to r iu m  i p o d z ię k o w a n o z a o w o c n ą p ra c ę .

o w y O rg . M ło id z . P rac u ją c e j w y g ło s ił p . Z ie liń ­

sk i J . R e fe re n t sz c ze g ó ło w o o b ja śn ił z a d a n ia  

m ło d e g o p o k o le n ia  n a le ż ą cy c h d o O M P . a p e lu ­

ją c d o o b e c n y c h , b y  w y trw a li i w sp ó łp ra c o w a li  

z w ła d z ą o rg a n iz a c ji, a b y p rz o d o w a ć w  p ra c y  

d la d o b ra p a ń s tw a i p o lsk o śc i. R e fe ra t z o s ta ł  

p rz ez o b e c n y c h z 'w ie lk im z a in te re so w a n ie m  

w y s łu ch a n y , p o c zy m  p rz y s tą p io n o d o w y b o ru  

k ie ro w n ic tw a O g n isk a . Ja k o k ie ro w n  k a o g n i­

sk a w y b ra n o O stro w sk ie g o J ., re fe re n te m  z o ­

s ta ł S a w ic k i W ., n a  s ta n o w isk o g o sp o d a rza z o ­

s ta ł w y b ra n y G rab o w sk i, k ie ro w in ik a  

o b ra n o o p ie k u n e m  o g n isk a .

W  im ie n iu W y d z ia łu O k rę g o w e g o  

' p . Z ie liń sk i n a rę c e k ie ro w n ik a o g n isk a  

n ia o w o c n e j p ra c y d la d o b ra o rg a n iz ac ji. 

O strow ski d z ię k u jąc p rz y rze k a , ż e  

w sz e lk ic h  s ta ra ń , a b y  O g n isk o O M P . R y ń sk  s ta ­

ło n a w y ż y n a c h , d o ja k ic h je s t p o w o ła n e . N a

® K rateczki. Z a n ie p rz y z w o ite z a c h o w a ­

n ie  s ię  w  są d z ie w  d w ó c h w y p a d k a c h C iarkow - 

ska C ecylia z N ie lu b ia sk a z a n a  z o s ta ła n a łą c z ­

n ą k a rę 6 ty g o d n i a re sz tu  z z a w ie sze n iem  n a 3  

lata.

Z a k ra d z ież 1 2 k u r i 2 g ę s i n a sz k o d ę M i­

c h a ła C h o ro d ec k ie g o z K a ta rz y n e k u k a ra n o  

Paul M arcina na 6 m iesięcy aresztu bez­

w zględnego, ż o n ę z a ś je g o Paul Paulinę za pa- ' 

I serstw o na 6 m iesięcy w ięzienia z z a w ie sz e n ie m  | 

n a  3 la ta .

Z a k ra d z ież ro w e ró w  n a sz k o d ę A n d rz e ja  

M a lin o w sk ie g o z W ą b rze ź n a sk a z a n o W oltera  

E dm unda z W ąbrzeźna n a 4 m ie s ią c e a re sz tu  , 

I z a ś w in n y ch p a se rs tw a ty c h że ro w e ró w  W o ltę . | ty m  z e b ran ie  z a k o ń c z o n o  h a s łe m  „ C z e ść  P ra cy " ,  

ra Juliusza i C ieślińskiego Józefa z W ąbrzeźna , 

k a ż d e g o n a 4 m ie s ią c e a re sz tu z z a w ie sz e n ie m  

n a 3 la ta .

N ie m a ją c z ia rn a n a z a s ie w  H erdzik Jan i । 

‘ Piotr z C zystochlebia sk ra d li n a  sz k o d ę  są s iad k i  |

sz k o ły

sk ła d a  

ż y c z ę -

P .

d o ło ż y

—  Z abaw a Z w iązku R ezerw istów . D o  n a jru ­

c h liw sz y c h w  g m in ie R y ń s lk o rg a n iz a c ji z a lic z y ć  

trz e b a Z w ią z e k R e z e rw is tó w . P re z e s Z . R . p a n  

D e re b e c k i z L u d o w ic n ie sz c z ę d z i sw y ch  s ił b y  

o rg a n iza c ję tę p o s ta w ić n a ta k i p o z io m  ja k i z o _N a s tęp n ie p rz y s tą p io n o d o  w y b o ru n o w y c h A lfre d y S z y m c z a k 5 c e n tn a ró w  ż y ta z s try c h u  ( 

w ła d z T o w a rz y s tw a . D o R a d y N a d zo rc z e j w y - ld o m u m ie szk a ln e g o ,  o w ia to w y  w  m y ś l^  in s tru k c ji

b ran o n a P rz ew o d n ic z ą ce g o p . re je n ta Z e n o n a  ! m ie się c y w ię z ie n ia b e z z a w ie sz en ia .

Szusta, n a je g o z a s tęp c ę w iła ść . z ie m sk . p . F r. I 

I W aligórę, n a  se k re ta rz a n a c z . se k r . W y d z . P o w

€s Przerw a w dostarczaniu prądu elektry- p. Józefa K urzyńskiego. 

cznego. Z  p o w o d u  n a p ra w y  g łó w n e g o  p rz e w o d u  

w y so k ie g o n a p ię c ia Z w iązek E lektryfikacyj­

ny w C hełm nie w strz y m a ł w cz o ra j w  n ie d z ie ­

lę d o s ta w ę p rą d u e le k try c z n e g o z G ró d k a w  

c z a is ie o d  g o d z in y  1 0 ,0 0 d o 1 4 ,0 0 . N ie n a le ż y z a ­

te m  o tę p rz e rw ę w in ić n a sz ą e le k tro w n ię .

® Z jazd pow iatow y T ow . R oln. Pom . o d b y ł  

s ię  w  u b ie g ły  p ią tę k  w  sa li p . K o s trz e w y  w  W ą ­

b rz eź n ie z w sp ó łu d z ia łe m  c a . 5 0 0 c z ło n k ó w  i 

l ic z n y ch g o śc i z p . s ta ro s tą K ałksteinem na  

c z e le . O b ra d y  trw a ły  o d  g o d z in y  1 0 ,3 0 d o 1 6 ,0 0  

i p o ru sz y ły n a jro zm a itsz e k w e s tie , o b c h o d z ą c e  

ro ln ic tw o p o m o rsk ie . D o k ła d n e sp ra w o z d an ie  

z e  z ja z d u d la b ra k u  m ie jsc a p o d a m y  w  n a s tę p ­

n y m  n u m erz e , ,G ło su " .

• R adio na usługach O brony N arodow ej- 

Z o k a z ji ro z p o c z y n a ją c e j s ię n a te ren ie c a łe g o  

P o m o rz a p o w sz e ch n e j a k c ji 'p rz y sp o so b ie n ia  

o św ia to w e g o p rz e d p o b o ro w y c h d o o b ro n y n a ­

ro d o w e j R o z g ło śn ia P o m o rsk a P o lsk ie g o R a d ia  

w T o ru n iu , w  ty g o d n iu 1 5 —  2 1 'l is to p a d a b r .  

n a d a  je n a s tęp u ją ce p rz e m ó w iien ia :

W  p o n ie d z ia łe k 1 5 b m . o g o d z . 1 8 ,1 5 p rz e ­

m ó w ie n ie P a n a W o je w o d y  

w to re k 1 6  

V III . P a n a  

1 7 b m . o  

S z k o ln e g o

d n ia 1 8 b m . o  g o d z . 1 8 ,4 0 , p re ze sa  F e d e ra c ji P . 

Z . O . O . i Z w ią z k u  R e iz e irw is tó w , w  p ią te k , d n ia  

1 9 b m . N a c z e ln ik a W y d z ia łu K u ra to r iu m  O S . 

P o m . D ra W ł. S p e rc z y ń sk ie g o i w n ie d z ie lę  

d n ia  2 1 b m . o g o d z . 1 5 ,4 5 , w y w ia d  ra d io w y  z . p .  

K ru k o w sk im  k ie ro w n ik ie m  O św ia ty P o z a sz k o l­

n e j K u ra to r iu m  O . S . P o m .

W sz y sc y o b y w a te le , k tó ry m  le ż y n a se rc u  

sp ra w a o b ro n y n a ro d o w e j, a p rz ed e w szy s tk im  

m ło d z ie ż p rz e d p o b o ro w a , n a u c z y c ie ls tw o i  

c z ło n k o w ie o rg a n iza c y j —  sk u p ią s ię w  d n ia c h  

ty c h p rz y g ło śn ik a ch , a b y w y s łu c h a ć w a ż k ie g o  

g ło su ty c h , k tó rz y  k ie ru ją  tą a k c ją , m a ją c ą ta k  

d o n io s łe z n a cz e n ie w  n a sz y m  ż y c iu z b io ro w y m .

p o le c a n y . A b y z a s ilić k a sę O d d z ia łu Z a rz ą d  

u rz ą d z ił w  d n iu  7 b . m . n a  sa li p . Z a d a ń sk ie g o  

z a b a w ę ta n e c z n ą , g d z ie c z ło n k o w ie i z a p ro sze n i  

g o śc ie sp ę d z ili w e so ło k ilk a g o d z in . N a d m ie n ić  

j w y p a d a , ż e z a rzą d  w y w ią z a ł s ię z o b o w ią z k ó w  

in sp . sa m o rz . m ie p k . p . K . Pokorow ski, na S e -1 z  V w ąb je ż lir jb ra -  ! n a lej c ie ' Je d n a k o w o ż k ilk a o b y w a te li p ia s tu -

ik re ta rz a . se k re ta rz  Z a rz ą d u  G m in. p . Slaw irski ■ B  ta d o A v a n il je d n e ź o ra ie ch a z  ' lą c y o h p o w a ż n e s ta n o w isk a  w  J ro m ad z ie R y ń sk

, . f1 • r 'j • . i z a k łó c iło  sp o k ó j z a b a w y  z p o w o d u  n a d m ie rn e g o
k a r to f la m i. G d y z a in try g o w a n y ty m p o sp ie -1  . . . , , . . i , , ,

, . , . . , , . . , , , , . u ż y c ia  a lk o h o lu . N a le ż a ło b y  p rz y  u rz ą d z a n iu  z a -
c h e m  w ła śc ic ie l z a p y ta ł s ię d la k o g o b io rą te , , . , , , ,
. , £ 1 i i . , ■ ,1 ..,  , b a w , g o śc i sm a k o sz y  c z y s tu ch y  w  o g ó le n a sa lę
Ik a rto - tle w sk a z a li n a  s to ją c eg o  w  p o b liż u  k u p c a . . ,

, , , , . , f , , . . in ie w p u sz c z a ć , a u m k n ie s ię m e p o trz e b n y c h
p . M a rk o w sk ie g o S te fa n a ja k o re fle k ta n ta .  , ,

■7 • i i  i i ■ r ,. , . 'k ło p o to w . (O b e c n y ) .
Z n a ’ą c d o b rz e M a rk o w sk  e g o C is ło n ie  I 

o p o n o w a ł i z w ró c ił s ię p rz ed o d ja z d e m  b e zp o -  j 

ś re d n io d o n ie g o  p o  ró w n o w arto ść (2 z ł) , d o w ie  

d z ia ł s ię a to li, ż e  w y m ie n ie n i sp rz e d a li M a rk o w ­

sk ie m u o d n o ś n y m ie c h k a r to fli ja k o sw o ją w ła -  

e o ść . in k a su ją c ró w n o w arto ść . Z a te n ie w ła śc i­

w e c z y n n o śc i h a n d lo w e p o d y k to w a n o im  k a rę  | 

3 ty g o d n ie a re sz tu z z a w ie sze n iem  n a 3 la ta .

Z aleśny W alenty z Jaw orza o d e b ra ł o d  Jó ­

zefa G aw rysia z W ąbrzeźna 1 5 0 z ł z a lic z k i n a  

z a k u p m io d u d la G a w ry s ia , h a n d lu ją ce g o ty m  

to w a re m . M io d u a to li n ie d o s ta rcz y ł, a n i n ie  

o d d a l p o b ra n e j g o tó w k i. P rz e z s ło d k i te n in te ­

re s z a ro b ił g o rz k ą k a rę 6 m ie s ięc y w ię z ie n ia io lic ź n o śc F o w ą * 'd e k la m a c ję " G łę b o k o  u ję T y  

z z a w ie sz e n ie m  n a 4 la ta  p o d  w a ru n k ie m  z w ro ­

tu p ie n ię d zy p o sz k o d o w a n e m u  d o 1 m a ja 1 9 3 8  

roku.

D ostał! R einhold z R a d zy n a d o s ta ł s ię  

d ro d z e k ra d z ie ż y d o b u tó w  d k u rtk i k o le g i z  

k tó ry m  ra z e m  s łu ż y ł u  w ó jta p . L ip ec k ie g o w  

Ja ra n to w ic a ch , z a c o  d o s ta ł k a rę 3 ty g o d n i a -  

re sz tu z z a w ie sze n iem  n a 2 la ta .

K am ińska M arta z a m ie sz k u ją c a n a k o lo n ii  

w ą b rz e sk ie j p rz y w ła sz c zy ła so b ie p a rę trz e w i­

k ó w su sz ąc y c h s ię n a p ło c ie , n a le ż ą cy c h d o  

w isp ó łm ie sz k a n k i k o lo n ii p . S z c z o d ro w sk ie j 

M a ria n n y i u k a ra n ą z o s ta ła a re sz te m  1 ty g o d .  

z z a w ie ś  z  e n r ie m  n a 2 la ta  p o d  w a ru n k ie m  z w ro ­

tu  w a rto śc i trz e w ik ó w  (4 z ł.)

W  re z o lu tn y sp o só b p rz y w ła sz c z y li so b ie

।  T raw czyński Feliks i K urkow ski Z ygm unt z W ą-

I brzeżna 1 c e n t, k a r to f li n a  sz k o d ę ro ln ik a  Jana  
D o z a rz ą d u w y b ra n i z o s ta li; n a P re z esa C is ło z F ry d ry c h o w a . G d y b o w ie m  te n źc z a je . j

n a sk a rb n ik a re fe re n t S ta ro s tw a , p . B ro n is ław  

R acki. —  N a c z ło n k ó w  z a rz ą d u : p . W o ln ik , u- 

rz ęd n ik sk a rb o w y , p . W ó jt L ipecki i p* N o- 

I w ieki, se k re ta rz m ię  sk i.

N a c z ło n k ó w  K o m is ji R e w iz y jn e j w y b ra n o :  

se k re ta rza są d o w e g o p . R e c a , k ie ro w n ik a  

sz k o ły p . N ałęcza d p . D r W oźniew skiego, na  

z a s tę p c ó w  p . m jr . B igockiego, p. L eokadie K u- 

rzyńską i p. E dm unda D zielińskiego.

® Z w iązek W eteranów Pow stań N aród. 

R P. 1914-19 koło W ąbrzeźno w  d n iu 1 4 b m . 

b ra ło g re m ia ln y u d z ia ł w u ro c z y s to śc i św ię ta  

N ie p o d le g ło śc i, a  p o  z a k o ń c z e n iu  u rz ą d z iło a k a ­

d e m ię w e w ła sn y m  k o le , p o łą c zo n ą  z m ie s ię cz ­

n y m  z e b ra n ie m  k o ła , z a ra z em  w rę c zo n o n o w o  

z w ery f ik o w an y m c z ło n k o m K orzyńskiem u J. 

D łużew skiem u B ., M arkow skiem u i G rabow ­

skiej.

F  o m o rsk ie g o , w  e  

b m . o g o d z . 1 8 ,5 5 D o w ó d cy O . K . 

G e n e ra ła T h o m m e, w e ś ro d ę , d n ia  

g o d z , 1 8 ,1 5 P a n a K u ra to ra O k rę g u  

D ra A . R y n iew ic za , w e c z w a rtek ,

• W  zw iązku z akcją kształcenia przed ­
poborow ych pod hasłem pow szechnego  

przysposobienia ośw iatow ego przedpobo­
row ych do O brony N arodow ej, odbędzie  

się W  ŚR O D Ę , D N IA 17 B R . O G O D Z . 
8,30 PR Z E D  PO Ł U D N IE M  w auli Pow sze­
chnej Szkoły Ż eńskiej w W ąbrzeźnie przy  

ulicy W olności 22 uroczyste otw arcie kur­
sów dla przedpoborow ych.

O SIE C Z K .

—  A kadem ia ku C zci „C hrystusa K róla“ W  

n ie d z ie lę d n ia 3 1 p a ź d z ie rn ik a  p o  su m ie w  sa li  

p . Ja ra n o w sk ie g o  s ta ran ie m  P . A . K . u rz ą d z o n o  

l a k a d e m ię k u C z c i C h ry s tu sa K ró la . A k a d e m ię  

z a g a ił s ło w a m y „ N ie c h b ę d z ie p o c h w a lo n y Je ­

z u s C h ry s tu s" , i p rz e m ó w ie n ie m  p . t . „ K a to lic k a  

M y śl S p o łe c z n a p re z e s A . K . p . B ła ż e je w sk i 

L e o n . N a s tę p n ie C h ó r św . C e c y lii o d śp ie w a ł  

p ie śń  . K ró lu  C h ry s te " , u c z e n n ic e sz k o ln e  B ła ż e ­

je w sk a M a rta i W a ń c zy k ó w n a S ta n is ła w a , o ra z  

d ru h n a K . S . M . Ż . Ż o liń sk a M a ria w y g ło s iły  

j re ­

fe ra t p . t . „ K o śc ió ł a P a ń s tw o " w y g ło s ił n a u ­

c z y c ie l p . D u b ie l Ja n . N a 'z ak o ń c z e n ie z a b ra ł  

i g ło s k s . p ro b o sz c z B o rz y & z k o w sk i Jó z e f d z ię -  

u k u  ą c w sz y s tk im  z a l ic zn y u d z ia ł w  a k a d a m i i 

.w y g ło s ił re fe ra t b o g a to  w  tre ść u ję ty  p . t . N ie  

ró w n o ść a S p ra w ie d liw o ść S p o łe c z n a . K o ń c z ąc  

ire fe ra t z a in to n o w a ł p ie śń „ M y c h c e m y B o g a " , 

k tó rą z e b ra n i w  sk u p ie n iu o d śp ie w a li. S ło w a m i  

„ N ie c h b ę d z ie p o c h w a lo n y  Je z u s C h ry s tu s" p re ­

z e s F a r. A . K . p . B ła że je w sk i z a k o ń c z y ł u ro c z y  

s tą

9 Po skradzionym  m iodzie kolej na w iep ­

rzka. Z a g ro d a kierow nika Szkoły w W ałyczu  

w y w ie ra ja k ą ś m a g ic z n ą  s iłę  n a  z ło d z ie i. P o  n ie  

d a w n e j k ra d z ie ż y  p ó ł c e n tn a ra m io d u , o  k tó ­

re j d o n ie ś liśm y  —  n a b ra li a p e ty t d o  w ie p rz o w i­

n y  i  u p rz ,ą tn ę li w  n o c y  z  p ią tk u  n a  so b o tę  z  s ta j ­

n i tę g ie g o  w ie p rzk a , k u u d rę c e p o sz k o d o w a n e ­

g o , k tó ry b ę d z ie m u sć a ł z re z y g n o w a ć z u p ra ­

w ia n ia g o sp o d a rs tw a n a k o rz y ść a m a to ró w  c u ­

d z e j w asn o śc i.

• N iesum ienny posłaniec. M azurow ski Jó ­

zef z W ym ysłow a w y s ła n y z o s ta ł p rz e z sw o je ­

g o c h le b o d a w c ę d o W ą b rz e ź n a z tra n sp o rte m  

św iń . P o n ie w a ż n ie w ró c ił d o d o m u , w sz cz ę to  

p o sz u k iw a n ia z a n im  w m ie śc ie i o d n a le z io n o  

go w m o c n o w e so ły m s ta n ie z e sk ro m -

• Św ięto N iepodległości w Szkole Pow sze­

chnej M ęskiej. Ś w ię to  N ie p o d le g ło śc i o b c h o d z iła  

d z ia tw a S z k o ły M ę sk ie j b a rd z o u ro c zy śc ie . Z e  

w z g lęd u  n a b ra k  a u li u rz ąd z o n o a k a d e m ię w  

trz e c h g ru p ac h . D o p ie rw sz e j g ru p y n a le ż a ły  

.id z ie c i k la s I i I I , d a d ru g ie j k la sy I II i re sz ta  

k la s  d o  trz e c ie j g ru p y . P ro g ra m  u ro cz y s to śc i w e  

w sz y s tk ic h g ru p a ch  sk ła d a ł s ię z p ię k n y c h d e ­

k la m a c y j, in sc e n iz a c y j, p io se n e k i p rz em ó w ie ­

n ia . P ro g ram  u ro cz y s to śc i k la s w y ż szy c h p rz y ­

g o to w a li c z ło n k o w ie K ó łk a m iło śn ik ó w  Ję z y k a  

P o lsk ie g o . P ro g ra m  b y ł b a rd z o u ro z m a ic a n y .

G łę b o k ie w ra ż en ie w y w arło n a c h ło p c ó w  

p rz em ó w ien ie u c z n ia k la sy 7 C hałupińskiego, 

k tó ry w y k a z a ł sw o im  k o le g o m , w ja k i sp o só b  

p o w in n i z a  m ło d u  p rz y g o to w a ć s ię  d o  su m ien n e j  

i rz e te ln e j p ra c y  d la  P a ń s tw a .

U ro cz y s to ść z a k o ń c z o n o o k rz y k ie m n a  

c z e ść N a jja śn ie jsz e j R z e cz y p o sp jo lite j P o lsk ie j, 

Je j W ło d a rz a N a jw y ż sz e g o P ro fe so ra Ig n a c e g o  

M o śc ic k ie g o  i N a cz e ln eg o W o d z a Ś m ig łe g o .R y -  

d z a .U ro c z y s to ść z a szc z y c ili sw ą o b e c n o śc ią  ro ­

d z ic e . A k a d e m ia o d b y ła s ię w  p o d n io s ły m  n a ­

s tro ju  i w y w a rła n a  d z ie c ia c h  n ie z a ta r te  w ra ż e ­

n ie .  ' ■ 1

• K ino „Słońce 44 w y św ie tla o d  d z iś a r-1  
c y k o m ic z n y  f ilm  p t. „C Y R K N A  O K R Ę ­
C IE 44 z n ie d o śc ig n io n y m i „ fab ry k a n tam i  

śm ie ch u 4 4 PA T  i PA T A C H O N E M  w  ro li d o  
z o rcó w  z w ie rz ą t.

P rz ez a b a w n e  p e ry p e tie  i k o m ic z n e  p rz y  

g o d y ty c h d w u id e a ln ie z g ra n y c h w e so ł­

k ó w , w y w o łu ją n ie p rz e rw a n e , łz y w y c isk a ­
ją c y śm ie ch .

K o m izm  f ilm ó w  z P a te m  i P a tac h o n e m  

p o tę g u je p e szc z e d o sk o n a łe ic h u d ź w ię ­

k o w ie n ie  S z y b k ie  te m p o  n o  i h u m o r to  g łó ­
w n e  z a le ty  te g o  f ilm u .

zpow iA rc

a k a d e m ię .

• Św ięto  N iepodległości w  Szkole D okształ­

cającej Z aw odow ej, św ięto N iepodległości ob ­

chodziła m łodzież Szkoły D okształcającej Z a-

R Y Ń SK .

— O rganizacja M łodzieży Pracującej przy  

pracy. O g n isk a R y ń sk o d b y ło  sw e w a ln e z e b ra ­

n ie w  n ie d z  e lę d n ia 7 b m . w  o g n isk u sz k o ły  

p o w sze c h n e j p rz y l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w  i 

g o śc i. Z e b ra n ie z a g a ił h a s łe m  , ,C z e ść P ra cy "  

O stro w sk i Jó z e f w ita jąc w sz y s tk ic h o b e c n y c h  

w sz c z e g ó ln o śc i d e le g a tó w  z o g n isk O M .P . z

—  Spraw ozdanie z obchodu Św ięta N iepod ­

ległości, W  d n iu 1 1 b m . ra n o  z a u w a ż y liśm y ju ż  

ło p o c ą c e sz ta n d a ry , k tó re o b w ie sz c z a ły n a m  

. o w ą p a m ię tn ą c h w ilę o d z y sk a n ia N ie p o d le g ło -  

’ śc i n a sz e j O jc z y z n y . 1 9 la t te m u  u p ły n ę ło  o d te j  

p a m ię tn e j c h w ili.

tw a sz k o ln a w sz k o le . O  g o d z in ie 8 .4 5 d z ia tw a  

tw a  sz k o ln a  w  sz k o le . O o g o d z in ie  8 ,4 5 d z ia tw a  

sz k o ln a z n a u c z y c ie ls tw e m  n a c z e le w y ru szy ­

ła d o k o śc io ła n a n a b o ż e ń s tw o . U ro c z y s te n a ­

b o ż e ń s tw o  o d p ra w ił k s . p ro b o sz c z B o c z y szk o w -  

sk i. N a k o n ie c n a b o ż e ń s tw a k s . p ro b o sz c z z a in ­

to n o w a ł „ C ie b ie B o ż e c h w a lim y " i , ,B o ź e c o ś  

P o lsk ę " . P o  n a b o ż e ń s tw ie w sz y sc y u d a li s ię d o  

sa li p . Ja ra n o w śk ie g o n a u ro c z y s tą a k a d e m ię , 

k tó rą u rz ąd z iła d iz ia tw a sz k o ln a z n a u c z y c ie l­

s tw em  n a  c z e le . A k d e m ię  z a g a ił w stę p n e m  p rz e ­

m ó w ie n iem  k ie ro w n ik  sz k o ły  p . P io tro w sk i. R e ­

fe re n t w sp o m n ia ł e c h a c z asó w z a b o rc z y c h i  

d z ie je p o w s tan ia O jc z y z n y . K o ń c z ąc re fe ra t  

w z n ió s ł n a c z e ść N ajja śn ie jsze j R z ec z p lite j i  

je j P rez y d e n ta Ig n a c eg o M o śc ic k ie g o , M a rsz a ł­

k a P o lsk i Ś m ig łe g o -R y d z a i A rm ii N ie c h ż y je . 

Z e b ran i trz y k ro tn ie o k rz y k te n p o w tó rz y li.

D z iec i sz k o ln e o d śp ie w a ły „ Je sz c z e P o l­

sk a n ie z g in ę ła " . D alsz y c ią g  p ro g ra m u u z u p e ł­

n ia ły d z ie c i w y s tę p a m i in sc e n iz a c jam i i d e k la -  

Im a o jm i.
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Ł O b D O W O .

—  Ś w ię to N ie p o d le g ło ś c i ; W  d n iu Ś w ię ta  

N ie p o d le g ło ś c i o a o y la s ię p .ę K n a u ro c z y s to ś ć  

w  D ę b o  a  e j  łą c e . O o g o d z in ie 9 ,0 0  o d p ra w ił u ro ­

c z y s te n a o o z e n s iw o  k s . p ró b . K o n a k . P o  M s z y  

ś w .o ;g a m z a c je tu te js z e p rz e d e f i lo w a ły p rz e d  

w ła d z a m i. P o d k re ś l ić  z u z n a n ie m  n a le ż y , p o m i ­

m o w ie ik .e j s lo ty , p rz y b y c ie n a tę w z n io s łą u -  

ro c z y s to ś ć , -K .S M M , z Ł o b d o w a . K .S M M . z  Ł o b -  

d o w a z k s . A s y s te n te m  G o e tz e n a c z e le , d a ło  

d o w ó d  s w o je g o  p a tr io ty z m u  i z a d o k u m e n to w a ­

ło  w  te n  s p o s ó b , ż e g o to w e  je s t r a z e m  z A rm ią  

R z e c z y p o s p o l i te j b ro n ić g ira n ic y P a ń s tw a n a ­

s z e g o .

Mowrcffeiro
—  P o d z ię k o w a n ie , S tio w a rz y s z e n ie P a ń  M i ­

ło s ie rd z ia ś w . W in c e n te g o  a P a u lo  w  K o w a le ­

w ie s k ła d a s e rd e c z n e p o d z .lę ik o w a n ie t w s z y s t ­

k im  S z a n . O fia ro d a w c o m  m ia s ta K o w a le w a i  

o k o l  c y z a ła s k a w e o f ia ry z ło ż o n e n a W e n tę  

o ra z F irm o m  p o  z a m ie js c o w y m , k tó re o f ia ro w a ­

ły  ró ż n e  p c d a n u ń k i p rz e z n a c z o n e n a lo s y .

D z ię k u je m y s e rd e c z n ie S z a n o w n e m u N a u c z y  

c ie l is tw u  z a ta k  ś l ic z n e w y s tę p y  i ta n ie c d iz ie - ,  

c i s z k o ln y c h  o ra z ty m  k tó rz y  p rz y c z y n i li s ię  d o  

u ś w ie tn ie n ia n a is z e j im p re z y p rz e z w y s tę p y i  

ta ń c e .

W s z y s tk im  p a n o m , k tó rz y  d o s k o n a le  s p e ł ­

n il i p o w ie rz o n e  im  z a d a n ia , o ra z  w s z y s tk im  G o ­

ś c io m , k tó rz y  r a c z y l i ta k l ic z n ie p rz y b y ć n a  

W e n tę iw  ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  p o p a r l i n a s z ą a -  

k c ję d o b ro c z y n n e n a r z e c z n a i jb ie d n ie s z y ć h  

s k ła d a m y s e rd e c z n e B ó g  z a p ła ć .

Z a rz ą d

S to w . P a ń  M il. ś w . W in . a P a u lo  w  K o w a le w ie

I

—  T rz e b a  ż y ć  w  z g o d z ie  z s ą s ia d a m i. C z u -  

p u rn y  Z a ją c W . z W . R y c h n o w a z a w s z e z a ­

k łó c a ł  s p o k ó j s ą s ia d o m  s w o .m  G ó re c k ie m u  i C z y  

ż e w s k ie m u . J e d n e g o  d n ia g ro z i ł im  n a w e t p o ­

b ic ie m . C i o c z y w iś c ie  s p ra w ę  s k ie ro w a li i d o  S ą ­

d u , k tó ry  Z a ją c a s k a z a ł n a 2  m ie s ią c e a re s z tu  

b e z  z a w ie s z e n ia . Z a ją c te ra z  d o p ie ro  d o jd z ie  d o  

p rz e k o n a n ia , ż e b liź n ie g o n a le ż y  m iło w a ć , ja k  

s ie b ie s a m e g o .

—  W  p is m a c h  p ro c e s o w y c h  n ie  w o ln o  u ż y ­

w a ć w y ra ż e ń o b ra ź liw y c h . W  d n iu 2 9 u b . m .  

s ta n ą ł p rz e d S ą d e m  K a ro l P a c z y ń s k i z G o lu -  

b ia b y  o d p o w ia d a ć b y o d p o w ia d a ć z a z n ie w a ­

ż e n ie u rz ę d n ik a s ą d o w e g o  S ta n is ła w a H o p p e g o  

w  G o lu b iu . P o  o trz y m a n iu  o d  w ła ś c ic ie l i d o m u  

w  k tó ry m  P a c z y ń sc y z a m ie s z lk iw a l i , p o z w u o  

z a p ła tę z a le g łe g o  z a k ilk a  m ie s ię c y  k o m o rn e g o  

i o  e k s m is ję , P a c z y ń s k i p o d p isa n e p rz e z H u p _  

p e g o  w e z w a n ie  i p o z e w  z w ró c l i ł S ą d o w i G ro d z ­

k ie m u w  G o lu b iu , p rz e s y ła ją c ró w n ie ż p is m o ,  

w  k tó ry m  m . in . w  ja s k ra w y  s p o s ó b  u ż y ł w y ra ­

ż e ń o b ra ź l iw y d h  p o d  a d re s e m  H o p p e g o . P o n ie ­

w a ż  to  w y ra ź n ie  je s t z a ib ro n io n e p rz e p is e m  a r t ,  

1 4 1 k . p . c , w y m ie rz y ł S ą d  P a c z y ń s k ie m u d o ­

r a ź n ą  g rz y w n ę  w  w y s o k o ś c i 5 0  z ł, k tó rą  to  k w o ­

tę k o m o rn ik  s ą d o w y  p rz y m u s o w o  ś c ią g n ą ł . ’

N ie z a le ż n ie o d te g o p o c ią g n ię to P a c z y ń -  

s k ie tg o  d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i p rz e w id z ia n e j u -  

s ta w ą k a rn ą . P o d c z a s p rz e p ro w a d z e n ia p rz w o -  

d u  s ą d o w e g o s łu c h a n y  b y ł ró w n ie ż w  c h a ra k ­

te rz e ś w ia d k a le k a rz d lr . O w c z a rc z a k  z K o w a ­

le w a i to  n a  p o d s ta w ie p rz e d ło ż o n y c h  p rz e z  o -  

s k a rż o n e g o  d o k u m e n tó w  z  z a k ła d ó w , w  k tó ry c h  

s w o je g o c z a s u o s k a rż o n y  p rz e b y w a ł . W  w y n i ­

k u  ro z p ra w y  s ą d o w e j , p o d c z a s k tó re j o s k a rż o ­

n y  g ło ś n o  i r z e w n ie  p ła k a ł , w y d a ł tu te js z y  S ą d  

G ro d z k i n a s tę p n e g o  d n ia w y ro k  z a s ą d z a ją c y  o -  

s k a rż o n e g o  P a c z y ń s k ie g o  n a 1 0 0 z ł g rz y w n y i 

n a p o n o s z e n ie k o s z tó w  s ą d o w y c h .

S ą d  G ro d z k i w  K o w a le w ie u k a ra ł :

M ś trz a  r z e ź n ic k ie g o  B le n k e ’g o  E m ila  z K o ­

w a le w a z a  w y s ta w ie n ie n a s p rz e d a ż z e p s u ty c h  

w y ro b ó w  g rz y w n ą 2 5 z ł .

S o b o le w s k ie g o  Z y g m u n ta  ro b o tn ik a  z K o  w  a  

le w a  z a g ro ź b ę le ś n ic z e m u D rw ię A lo iz e m u z  

L e ś n a n a  1 m ie s ią c a re s z tu .  1

H e ld t A n a s ta z ię i P a c h u c ia k a J u l ia n a z a  

k ra d z ie ż  z b o ż a  n a  s z k o rę  m a ją tk u  E lz a n o w o  p o  

2 m ie s ią c e a re s z tu  z z a w ie s z e n ie m .

R o b o tn .k a L e w a n d o w s k i  e g o  A lfo n s a z K o ­

w a le w a z a k ra d z ie ż s łu p k ó w  (n a rz ę d z i m ie rn i­

c z y c h ) n a 2  m ie s ią c e a re s z tu  b e z z a w ie s z e n ia

Chieb dla Polaków
D o  p rz e ję c ia  f a b ry k a  x n e b l i (6  m a s z y n ,  

1 lo k o m o b n a  4 0  H f ,. 2  h a le , o b s z a r 7 .U U 0  

m e tr , k w .j r a z e m  z ta r ta k ie m  w  t ró jk ą c ie  

b e z p ie c z e ń s tw a . C e n a 4 0 .0 0 0 z ł . \¥ p ia ta  

6  d o  1 0 .0 0 0  z ł .

D o w ię k s z e j c h rz e ś c i ja ń s k ie j w y tw ó r ­

n i b ie l iz n y  m ę s k ie j p o trz e b n y  je s t k ro jc z y ,  

s p e c ja l is ta  w  b ie l iz n ie m ę s k ie j (k o łn ie rz y ­

k i) -  . . .

P o s z u k u je s ię f a c h o w c ó w  o b e z n a n y c h  

z e s k u p e m  s ta re g o  ż e la z a , p a p ie ru , s z m a t ,  

s z k ła i tp . o d p a d k ó w .

P o s z u k u je m y w s p ó ln ik ó w  z k a p i ta łe m  

o d 5 0 .0 0 0  z l d o w y tw ó rn i ś ro d k ó w  p rz e ­

w o z o w y c h . D o b ra r e n to w n o ść z a p e w n io n a  

D z ia ł o p a n o w a n y w y łą c z n ie  p rz e z ż y d ó w .

F a c h o w ie c  m o ż e  p rz e ją ć  je d y n y  c h rz e ­

ś c ija ń s k i s k ła d k o n fe k c ji d a m s k ie j w  4 3  

ty s . m ie śc ie  z a c a . 8 .0 0 0  z ł . C z y n s z z a lo ­

k a l 4 0  z ł m ie s ię c z n ie .

Z  p o w o d u ś m ie rc i d o ty c h c z a s o w e g o  

w ła ś c ic ie la  je s t d o  p rz e ję c ia  w  w o j. m ie śc ie  

s k ła d  p a p ie ru . C e n a 7 d o  1 0 .0 0 0  z ł .

W  m ia s te c z k u  w o j. ta rn o p o ls k ie g o n ie ­

m a  a n i je d n e g o  p o ls k ie g o s k ła d u ż e la z a ,  

n a c z y ń k u c h e n n y c h . P rz e w id y w a n y  o b ró t  

m ie s ię c z n y 5 .0 0 0 z ł . P o m ie sz c z e n ie n a  

s k ła d  je s t w  c e n tru m .

W  m ie ś c ie 1 8 ,0 0 0 m ie s z k a ń c ó w  (o ś ro ­

d e k  p rz e m y s ło w y ) p o trz e b n y je s t z a k ła d  

k o tla r sk o -b la c h a r s k i , d ru k a rn ia ( je s t p o ­

m ie s z c z e n ie ) , s k ła d  m e b li , ż e la z a i n a c z y ń  

k u c h e n n y c h , w y tw ó rn ia w ó d g a z o w y c h ,  

w ię k s z y s k ła d b ła w a tó w , k o n fe k c ja , s k ła d  

s k ó r , s k ła d  f a rb  i p o k o s tó w .  P o trz e b n y  je s t  

ró w n ie ż P o la k b u d o w n ic z y , le k a rz -d e n ty -  

s ta i z e g a rm is tr z . .

W  m ie js c o w o ś c i g ó rs k ie j je s t m o ż n o ś ć  

z a ło ż e n ia p rz e d s ię b io r s tw a d rz e w n e g o  

(b e c z k i, c e lu lo z a ) , p rz e tw ó rn i w e łn y z  

m ie jsc o w y c h o w ie c , w y tw ó rn i s o k ó w  i  

w in  z o w o c ó w  i ja g ó d  —  k tó ry c h  n a  m ie j ­

s c u  je s t d u ż o .

W  w ię k s z y m  m ie śc ie  w  c e n tru m  (o ś ro ­

d e k  p rz e m y s ło w y ) b ę d z ie w  d ru g ie j p o ło ­

w ie l is to p a d a z l ic y to w a n a r e a ln o ś ć  p ię tro ­

w a , w  k tó re j z n a jd u ją  s ię  d w a  lo k a le  s k le ­

p o w e i 2  m ie sz k a n ia  (d o ty c h c z a s  w s z y s tk o  

z a ję te  p rz e z  ż y d ó w )

O  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  n a b y c ia p o ­

in fo rm u je Z w ią z e k P o ls k i w  P o z n a n iu .

W  ty m  s a m y m  m ie ś c ie  b ę d z ie  l ic y to w a ­

n a f a b ry k a  m y d ła i k ilk a  d o m ó w  c z y n s z o ­

w y c h . P o la k ó w  c h rz e ś c i ja n  u p ra s z a s ię o  

s p ie sz n e  z g ło s z e n ie d o Z w ią z k u  P o lsk ie g o  

w  P o z n a n iu .

W  m ie śc ie  6 0 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  p o trz e ­

b a : p ie rw sz o rz ę d n e g o z e g a rm is tr z a -z ło tn i-  

k a i o p ty k a , s k ła d u k o n fe k c j i, g a la n te r ii  

d a m s k ie j , m ę s k ie j i w o js k o w e j , k s ię g a rn i  

w ń ę k s z e j , s k ła d u  z z a b a w k a m i, w łó c z k ą i  

p rz y b o ra m i k ra w ie c k im i.

P o trz e b n a  ró w n ie ż  w y tw ó rn ia  d e w o c jo -  

n a l ii .

G d z ie je s t d o w y d z ie rż a w ie n ia p ie k a r ­

n ia ?

G d z ie  p o trz e b n e  je s t p o ls k ie  b iu ro  p o ­

r a d  p o d a tk o w y c h ,  k s ię g o w o ś c i i b ila n s o w a ­

n ia .

M o ż n a n a b y ć lu b  w y d z ie rż a w ić s z e re g  

m ły n ó w  i ta r ta k ó w  k o rz y s tn ie .

W  m ie śc ie p o w ia to w y m w p o b liż u  

L w o w a  p o trz e b n a  p o lsk a  k a w ia rn ia - r e s ta u -  

r a c ja .

W  ty m  s a m y m  m ie śc ie  b a rd z o  p o trz e b ­

n y  b y łb y  d o m  to w a ro w y  (w s z e lk ie a r ty k u ­

ły  z w ła s z c z a c o d z ie n n e j p o trz e b y .)

P o s z u k u je  s ię d o s ta w c ó w  jo d e ł c h o in k o ­

w y c h  (p o d a ć  c e n y )?

P o s z u k iw a n y  je s t p rz e d s ię b io rc a  z k a ­

p ita łe m  d o 2 5 .0 0 0 z ł c e le m  e k s p lo a to w a ­

n ia k o n c e s j i n a h u r to w n ą s p rz e d a ż s o l i ,  

o ra z  d ru g i z  k a p i ta łe m  o k o ło  6 0 .0 0 0  z l d o  

e k s p lo a to w a n ia w ra z  z o b e c n y m  k o n c e s jo ­

n a r iu s z e m  h u r to w e j s p rz e d a ż y w y ro b ó w  

P o ls k ie g o  M o n o p o lu  S p iry tu s o w e g o .

W y tw ó rn ia s p e c ja ln y c h w ę d lin w ile ń ­

s k ic h  p o s z u k u je  o d b io rc ó w .

W  w ie lu  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h b ra k  

je s t c h rz e ś c i ja n  —  s z k la rz y , z e g a rm is tr z ó w  

c z a p n ik ó w , k ra w c ó w  i k u ś n ie rz y .

P o z a ty m  Z w ią z e k  P o lsk i ro z p o rz ą d z a  

s z e re g ie m  in n y c h  k o rz y s tn y c h  p la c ó w e k .

* * *

In fo rm a c y j w  p o w y ż s z y c h  s p ra w a c h  u -  

d z ie la Z w ią z e k  P o ls k i —  P o z n a ń  u lic a  

S k a rb o w a 5  m . 7  w  g o d z in a c h  o d  1 0 ,0 0  d o  

1 3 ,0 0 0 , te le fo n 1 2 -2 8 .

P e te n tó w  z g ła s z a ją c y c h  s ię  p o  in fo rm a ­

c je l is to w n ie  u p ra s z a s ię  o  z a łą c z e n ie  z n a ­

c z k a  p o c z to w e g o  n a  o d p o w ie d ź , p o d a w a n ie  

d o k ła d n e g o  a d re s u , o ra z w y s o k o ś c i p o s ia ­

d a n e g o  k a p i ta łu .

W y m a g a n e  je s t ró w n ie ż  z a łą c z e n ie z a ­

ś w ia d c z e ń  o rg a n iz a c y j s p o łe c z n y c h  lu b  z a ­

w o d o w y c h .

Partie polskie 

zagrożone w Gdańsku
S e n a t g d a ń sk i, n a p o d sta w ie u d z ie lo ­

n y c h m u  p e łn o m o cn ic tw , o g ło s ił d e k r e t o  

z a k a z ie n a te r en ie G d a ń sk a p a r tii p o z a  

p a r tią  h itle r o w sk ą .

P o n a d to o g ło sz o n o d e k r e t o u tw o r z e ­

n iu o r g a n iz a c j i m ło d z ie ży p a ń stw o w e j p . 

n . S ta a ts -J u g e n d . N a c z e le te j o r g a n iz a c j i  

s to i p r ze w o d n ic zą c y  S e n a tu  p . G r e ise r .

D o  w ia d o m o śc i o  ty c h  d e k r e ta c h  P A T .  

p o d a je n a s tę p u ją c e k o m e n ta r z e :

D e k r et o m ło d z ie ży n ie d o ty c z y m ło ­

d z ie ż y p o lsk ie j , p o n ie w a ż o d n o s i s ię to  

ty lk o  d o  m ło d z ie ż y  n ie m ie c k ie j .

T e k st p ie r w sz e g o d e k re tu w y m a g a  

sp r e c y z o w a n ia . N ie z a z n a c z a b o w ie m  w y ­

r a ź n ie , ż e o d n o s i s ię o n d o p o s łó w ’ p o l­

sk ic h . O p in ia p o lsk a o c z e k u je o d se n a tu  

b liż sz y c h w y ja śn ień .

K O N F E R E N C J A P R Z E D S T A W IC IE L I  

R Z E M IO S Ł A  P O M O R S K IE G O  Z  G R U P Ą  

P O S Ł Ó W  I  S E N A T O R Ó W .

D z ię k i z a b ie g o m P o m o r sk ie g o Z w ią ­

z k u R z e m ie ś ln ik ó w  C h rz e śc ia n o d b ę d z ie  

s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia  2 1  I sto p a d a  b r . w a ż n e  

z e b r a n ie z g r u p ą  p o s łó w  i se n a to r ó w p o ­

m o r sk ic h i to w  G r u d z ią d z u w  sa li R a d y  

M ie jsk ie j K o n fer e n c ja  ta  m a  n a  c e lu  z a p o ­

z n a n ie p a n ó w  p o s łó w  i se n a to r ó w  p o m o r ­

sk ic h z s ta n o w isk ie m  r z e m io s ła o d n o śn ie  

p r o je k to w a n e j n o w e liz a c j i u sta w y  p r z e m y ­
s ło w e j .

P r o je k t k o n fe r e n c j d o sz e d ł d o sk u tk u  

d z ię k i ż y c z liw e m u ic h s ta n o w isk u w  te j  

sp r a w ie i c a łe r z e m io s ło p o m o r sk ie p r z y j-  

m ie fa k t te n  z d u ż y m  z a d o w o le n ie m .

K o n fe r en c ja  ta je s t je d n y m  z o g n iw  w  

w a lc e o d o b r ą o g ó ln ie a p o ż y te c z n ą d la  

r z e m io s ła u sta w ę p r z e m y s ło w ą .

Ś M IE R Ć  2  S Z O F E R Ó W  W  G A R A Ż U

T A R N Ó W . O n e g d a j p rz y b y ło  d o T a r ­

n o w a  d w ó c h  n ie z n a n y c h  n a  r a z ie  z n a z w i ­

s k a s z o fe ró w , k tó rz y  z a n o c o w a li w  tu te j ­

s z y m  g a ra ż u . Z e  w z g lę d u  n a  to , ż e  n o c  b y ­

ła c h ło d n a s z o fe rz y z a p u ś c i l i m o to r , b y  

s ię ro z g rz a ć . Z n u ż e n i z a s n M i i p o n ie ś l i  

ś m ie rć  w s k u te k  z a tru c ia  , w y d o b y w a ją c y m  

s ię z m o to ru  g a z e m .

P L E N A R N E Z E B R A N IE

Z a r z ą d u G łó w n eg o Z w ią z k u S to w a r z y sz e ń  

z w o łu je Z w ią z e k  R z e m ie ś ln ik ó w  C h r z e śc i­

ja n R z . P . n a d z ień 1 4 l is to p a d a b r . d o  

W a r sz a w y . N a p o r z ą d k u d z ie n n y m  o m ó ­

w ie n ie p r o je k tu n o w e liz a c j i U sta w y P r z e ­
m y sło w e j .

G ie łd a  z b o ż o w a
P ła c o n o  z ło ty c h  z a tO O  k g .

Z ie m io p ło d y
B y d g o s z c z

12. 1 1 .
P o z n a ń

1 2 1 1 .

Ż y to 2 3 .0 0 — 2 3 ,2 5 2 2 ,2 5 — 2 2 ,5 0

P sz e n ic a 2 7 .2 5 — 2 7 ,5 0 2 8 ,0 0 -2 8 .5 0

J ę c z m ie ń b ro w - 2 2 ,7 5 -2 3 ,7 5 2 3 ,0 0 — 2 4 .0 0

J ę c z m ie ń  je d n o l i ty 2 0 ,2 5 -2 0 ,5 0 2 0 ,7 5 — 2 2 ,5 7

O w ie « 2 1 .2 5 -2 1 ,5 0 2 1 ,7 5 -2 2 ,0 0

R z e p a k z im o w y 5 6 ,0 0 — 5 8 ,0 0 5 7 ,0 0 — 5 9 ,0 0

R z e p n ik 5 1 ,0 0 -5 2 ,0 0 —

M a k a ie b ie a k i 7 5 ,0 0 -8 0  0 0 7 6 ,0 0 — 7 9 ,0 0

G o rc z y c a 3 6 ,0 0  —  3 9 ,0 0 3 8 ,0 0 -4 0 ,0 0

S ie m ie  h n ia > « 4 5 ,0 0 — 4 7 ,0 0 4 6 ,0 0 — 4 9 ,0 0

P e  (u s z k a 2 3 ,0 0 — 2 5 /  0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

W y k a 3 3 ,0 0 — 3 6 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro c h p o ln y 2 2 .0 0 — 2 4 .0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

G ro c h  V ik to r ia 2 4 ,0 0 — 2 5 ,5 0 2 3  0 0 -2 4 ,5 0

G ro c h  F o lg e ra 2 2 ,5 0 — 2 4 ,0 0 2 2 ,0 0 — 2 3 ,5 0

L u b in  n ie b ie s k i — —

L u b in ż ó ł ty — —

K o n ic z y n a b ia ła 1 2 5 ,0 0 -1 5 0 ,0 0 1 7 ,2 5 — 1 8 ,0 0

K o n ic z y n a  - c z e rw . 1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,0 0

K o n ic z y n a  « z w d z - 1 8 0 ,0 0 -2 1 0 ,0 0 —

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . R e d a k to r  o d p o w ,:  

A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i W ą b rz e ź n o - P o m ., 

u l . P ie ra c k ie g o l la . D ru k .; Z a k ła d y  G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i W ą b rz e ź n .) - P o m .

N u m e r a k t : K m . 4 7 0  i 7 1 6 /3 7

W E Z W A N IE
K o m o rn ik S ą d iu G ro d z k ie g o w K o w a le w ie  

F ra n c isz e k L itw in m a ją c y  k a n c e la r ię w  K o w a le ­
w ie  u l . M . J . P iłs u d s k ie g o  n r 2 3  p o d a je d o  p u b lic z ­

n e j w ia d o m o ś c i , ż e d n ia 1 6 g ru d n ia 1 9 3 7 ro k u o  
g o d z in ie 1 0 - te j p rz y s tą p i d o o p is u n ie ru c h o m o ś c i  
C h e lm o n ie c to m  I w y k a z  L . 1 7 , d o  k tó re j s k ie ro ­

w a n a  z o s ta ła  e g z e k u c ja  w  p o s z iu ik iw a n iu  w ie rz y te l ­

n o ś c i w  k w o c ie  3 .6 7 6 ,3 6  z ł i 2 5 3 , 5 1  z ł z  o d s e tk a m i  
p rz y p a d a ją c e j w ie rz y c ie lo w i P a ń s tw o w e m u  B a n k o ­
w i R o ln e m u w  G ru d z ią d z u  i U rz ę d o w i S k a rb o w e ­
m u w  W ą b rz e ź n ie o d d łu ż n ik a W in c e n te g o  C h a -  
r z y ń s k ie g o  i w z y w a  w s iz y is i t lk ie o s o b y , n ie  u c z e s tn i ­

c z ą c e w  p o s tę p o w a n iu . , a b y p rz e d u k o ń c z e n ie m  

o p is u  z g ło s i ły  s w o je  p ra w a d o  w y m ie ń  o n e j n ie ru ­

c h o m o ś c i lu b  je j p rz y n a le ż n o ś c i , je ż e l i p ra w a  ty c h  

o s ó b  s ta n o w ią p rz e s z ik o d ę  d o  e g z e k u c ji .

W ie rz y c ie l P a ń s tw o w y  B a n k  R o ln y  w  G ru d z ią ­
d z u  o s z a c o w a ł n ie ru c h o m o ś ć n a  s u m ę 1 2 .0 0 0 ,—  z ł .

O s z a c o w a n ie p rz e z w ie rz y c ie la b ę d z ie p rz y ję ­
te z a p o d s ta w ę l ic y ta c j i , je ż e l i n a t r z y  d n i p rz e d  
te rm in e m  o p is u n ie s p rz e c iw ią s ię te m u d łu ż n ik  i  
u c z e s tn ic y , ( a r t. 6 7 1 p a r . 2 . k , p . c .)

K o w a le w o , d n ia 9 l is to p a d a 1 9 3 7 ro k u  
( - ) L IT W IN , K o m o rn ik .

> Wyborowe drzewka £

I
 owocowe ?

z a k w a lif ik o w a n e p rz e z ł  

Pomorska Izbę Rolnicza / 
p o c e n a c h  p rz y s tę p n y c h £

P O L E C A  J
Jerzy Samulczyk)Wąbrzeźno, ul. Polna 15 — wybudowanie J

K IN O  

d ź w ię k o w e  

SŁOŃCE

S p r ze d a m
z  p o w o d u w 1 ja z d u z e g a r  
ś c ie n n y  i k ilk a  s z tu k  m e b li  

Z g ło sz en ia  w  A d m .
„ G ło su  P o m o rz a *

2 p o k o je
z k u c h n ią  d o  w y n a ję c ia  o d
1 g ru d n ia

L e śn ie  w ie ż o w a
u l . P ie ra c k ie g o  2 0

oooo
W  p o n ie d z ia łe k d n . 1 5 X I o  g . 5 i 8 .3 0 , w e w to re k d n . 1 6  X I  
o  g o d z . 5 i 8 .3 0  N ie z a s tą p ie n i k ró lo w ie h u m o ru

Pat i Patachon
ja k o  d o z o rc y z w ie rz ą t w  a rc y w e s o ły m  f i lm ie

Cyrk na okrycie
N ie z m ą c o n y  h u m o r ! H u ra g a n y  ś m ie c h u . O  g . 5 d la  m ło d z ie ż y  2 5  g r

P a r te r 2 o so b y  n a  1 b ile t

N a s tę p n y  p ro g ra m  |\| 3 p j ę t FI O W3 H 3

Wszelkie druki okolicznościowe 

związane z uroczystościami ro­

dzinnymi 

jak 
zawiadomienia o zarę­
czynach. ślubie i t. p. 

wykonują 

gustownie, szybko, i 
sprawnie, po korzyst­
nych cenach

Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki 
w Wąbrzeźnie

P o k ó j
u m e b lo w a n y  w y d z ie rż a w i  

T o b o lsk a
M . J . P iłsu d sk ie g o 2 6

K u p u je
z ie m n ia k i ja d a ln e d o b re
( in d u s tr ia l
S z p ita l w  W ą b r z e źn ie

R o z p o w s z e c h n ia jc ie „ G ło s P o m o rz a "
L T T iT I ’U l

Z a p isz s ię ■  
n a  c z ło n k a |

Ł . M . K .

II B

w Toruniu


